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doczeskie system atycznie stosują do Magyar- 
orszagu, począwszy od m ąki węgierskiej aż do 
sejmu i rządu węgierskiego. I  oto nagle to sa
mo stronniotw o w ystępuje z hasłem ligi Cze
chów z Polakam i i M adyaram i. Ma to być liga 
przeciwko — Niemcom. Ależ jeszcze nie m insł 
tydzień, gdy  tu tejszy  korespondent Narodnich 
listów w  Izbie poselskiej prefeonizowil „p rzy 
rodzony sojusz liberalnych Czechów i liberał 
nych Niemców i całą przyszłość opierał na 
sojuszu tycb  dwóch „najbardziej rozw iniętych 
i najbogatszych" naro d ó w ! A dziś już znowu 
radykalna  zm iana f ro n tu ! To pocieszne. Zoba
czymy, co na to powiedzą Niemcy i M edya- 
rz y ?  Co do nas, jesteśm y zawsze gotowi do 
zgody z w s z y s t k i e m i  narodam i m onarchii, 
z Niemcami i z M adyarami, jak  z Czechami i 
innym i. Nie sądzimy wcale, aby koniecznie 
wypedalo zawierać ligę przeciwko trzeciemu. 
Owszem sóaroaustryacka tak ty k a  „dwide et im- 
pera* zawsze po naszej stronie napotykała na 
uczciwy, stanow czy opór. Nie łączym y się 
z Niemcami przaoiwko narodowi czeskiemu, 
lecz w zgodzie z w szystkiem i stronnictw am i 
um iarkcw anem i stajem y przeciwko radykali
zmowi młodoczeskiemu Tak samo nie p rzy j
dzie nam  na m i śl zawierać lig i przeciwko Niem 
com, których h istoryczną pozycyę w A ustryi 
uznajem y. To wszystko są rzeczy tak  jasne i 
znane, że trudno sobie najnowszy, śm iały w y
skok bujnej w y o b ra ża  młodoozoskiej w ytłum a
czyć inaczej, jak najdotkliw szym  am barasem  
polityków  młodoczeskioh. N ieustanne lekkom yśl
ne ewoluoye to  w prawo, to w lewo, to w ty ł, 
to naprzód, ostatecznie m usiały sprowadzić zu
pełny zam ęt pojęć. Swiadozy o t«m dobitnie 
najnowszy pomysł Narodnich listów — czy 
ostatn i ?



PRZEGLĄD z dnia 24 Marca l s 94.
łaby  już w saelką produfeoyę p rzy  dzisiejszych 
w arunkach  p łacy robotników , stopy procento
wej, ta ry f  kolejowych i w ydatności ziemi, a 
przecież cały nasz kraj n ie może po myśli m an- 
czestersbich doktrynerów  póiśó pod upraw ę 
buraków, kartofli, lub tytoniu!!!

Nowe utwory dramatyczne polskie.
Przed  k ilku  tygodniam i zdawaliśm y na 

tern m iejscu spraw ę z nowości seenieznyoh, ja- 
kiem i ju ż  w  tym  roku bieżącym  lite ra tu ra  n a
sza się wzbogaciła. Szereg ich tymczasem znów 
się powiększył. I  tak  m łody — przynajm niej 
la tam i służby literack ie j — autor, p. S tanisław  
G raybner, k tó ry  swoim „Fredziem 11 złożył do
wód, że posiada niew ątpliw y nerw  sceniczny, 

rypuścił obeonie w św iat czteroaktow ą sztukę
p. t. „ Iren a11. "V talencie p. G raybnera nie ma
niespudzianek. Zanim  bowiem w ziął pióro do 
ręki, zb iera ł długo dośw iadczenie życiowe, w a
żył je w  um yśle i k iedy w ystąpił z pierw szym  
utw orem , powieśoią, indyw idualność jego była 
zdecydowana. S tanął przed publicznością autor 
lubujący się w silnych kontrastach  i efektach, 
w  ostrej przypraw ie, graniczącej z sensacyjno- 
śoią, obdarzony um iejętnością plastycznego ry 
sunku, jednakże bez subtelności psychologicz
nych i bez pogłębiania charakterów . W  tym  
tem peram encie au tora są już zadatki w szyst
kich wad i zalet pisarza, a dzięki temu, że 
w czasach naszych, ozasach, k iedy p. G-raybner 
w ystąpił w szranki, ciągle jeszcze pod pozorem 
„dokum entów żyoiowych* lubuje się lite ra tu ra  
piękna w grom adzeniu wszelkiego rodzaju d ra
styczności, w łaśoiwośei pisarskie p. G raybnera 
jeszcze się silniej zarysowały. S tąd  tru d n o  od
mówić słuszności jednem u z w ybitniejszych 
kry tyków  warszawskioh, k tó ry  porównał p. 
G raybnera z Ohnetem.

W  „Iren ie11 jest też  ohnelow skie nagro
m adzenie efektów silnych, robiących isto tn ie 
wrażenie, naw et przypom :nająca O hneta zrę
czność ich ugrupowania, obok tego, że zaczer
pnięte one zostały przew ażnie z dwóoh tomów 
„dokum entów życiow ych11 z k tórych  jeden ma 
ty tu ł „sen sac ja11, a drugi „ułomności psychi
czne11. T rudno jed n ak  robić z tego zby t suro
w y zarzut p. G raybnerow i, nie je3t  on w tem  
an i lepszy, an i gorszy cd ogromnej większości 
kolegów beletrystów , komedyo i dram atopisarzy,

W  „Irenie* mamy także „dokument ży
ciowy*, pochw ycony wedle recep ty  autora „N a 
n y “. W iadomo bowiem, że Zola grom adzi w y
cinki z rozm aitych gazet, zawierające opisy 
osobliwszych zdarzeń i potem służą mu te  ak ta  
za m otyw a w tworzeniu. P. G raybner wziął 
też podobnoś tem at do ostatniej swej sztuki ze 
sprawozdań dziennikarskich o pew nym  sensa- 
oyjnym  procesie, jaki się toczył przed półtora 
może rokiem  we Lw ow ie..

W  akcie pierw szym  jesteśm y na wsi w do
mu zamożnego obyw atela, K arola Rodeckiego. 
Ożenił on się niedaw no z kobietą młodą, p ię
kną, wychow aną bez relig ii i żadnych zasad 
etycznyoh przez rodziców, o czem nas ż a r t z 
w  pferwszej rozmowie ze swoją przyjaciółką 
sama bohaterka uwiadam ia, a p rzy tsm  młoda 
osoba dotknięta  je s t chorobą nerwów, zdaje się, 
że w wysokim  stopniu rozw iniętą h isteryą. Czy 
na rozw inięcie tej choroby w płynął mąż, prze
sądzać trudno, bo nam  się autor z tego nigdzie 
nie tłum aczy. B ru ta l jes t ten  K arol Rodecki, 
gw ałtow ny im petyk, nam iętny  przytem  i lub ie
żny, żony nie szanuje, aw anturnik , gdy czuba 
zaleje, a we w łasnym  domu urządza sobie for
m alny harem  pod okiem  żony. W  pierwszym  
akcie K arol R odecki to  zupełne zwierzę, p o 
zbawione naw et in stynk tów  szlachetniejszych 
ozłowieka. P raw ie rów nie obrzydliwem , jak  on, 
jest tow arzystw o, którem  żonę otoczył. Paul 
Lucyna, to praw ie notoryczna kurtyzana, k tóra 
z wiekiem zm ienia się na  rajfurkę. Adolf, ko
lega szkolny, tow arzysz do w ypitk i i g ry  w 
k arty  pana demu, naw et żadnych pozorów ogła
dy towarzyskiej nie przedstaw ia. Ma ochotę zba
łam ucić Irenę i oświadcza się jej ze swoją ch ę
cią bezozelnie, tryw ialnie, jak  uliczny Don Żaan 
ladacznicy. Szlachetniejszym  niby  jest młody 
lekarz, H enryk, k tó ry  znowu przeoiwnie stara 
się powstrzym ać nerwowe w ybryki Iren y ; sam 
un ika pokus i nie chce przypiąć róży do gorsu 
młodej kobiety, proponująo jej zamianę na ozdo
bienie kw iatem  warkocza, co uważa za bezpie
czniejsze. Co prawda, nie widać tu  tak  wielkiej 
różnicy, boć zetknięcie się dwojga m łodych lu 
dzi tak  blizkie byłoby zawsze hazardownem. 
Ale nie o to  chodzi. Jeżeli H enryk  m a re
prezentow ać jakiś szlachetniejszy pierw iastek 
w m ęiozyżnie, to  po cóż się kręci koło Ireny , 
co robi w  ogóle w tym  domu i dlaczego żyje 
w tak  przyjaznym  stosunku z Adolfem, k tó ry  
ty lko obrzydzenie może wyw ołać w człowieku 
wyższej in te ligencji, m ającym  jakiekolw iek po- 
ozuoie m oralne, choćby najm niej rozwinięte.

M amy jeszcze w domu R adeckiego parę 
m ałżeńską R atyńsk ich . Ona jes t siostrą rodzo
ną Karola, on szwagrem  pana domu, a przy

tem ideałem Treny, Dlaczego ? Co pooiąga mło
dą kobietę do szw agra jej męża, tego znowu 
autor nam  nie tłum aczy. K azim ierz R atyński 
nic przedstaw ia żadnych w ybitnych  przym io
tów um ysłu ani serca, k tó reby  skłonność Ireny  
uspraw iedliw ić mogły. Od początku sztuki w i
dzim y tylko u obojga pociąg zmysłowy, nie 
ubarw iony naw et pozorami prawdziwego uczu- 
oia. Ten stosunek p rzetrw a aż do końca d ra 
m atu, bo naw et w akcie czwartym , kiedy się 
Iren a  do samobójstwa przygotow ywa, jako po
wód stanowozy rozpaczliwego postanowienia 
podaje w monologu to, że „K azim ierza posia
dać nie może*.

Poczciw y dziadzio Hieronim , jakiś daleki 
k rew ny  Rodeckiego, na  rezydencyi u n iego; 
m ała H elusia, dziecko K arola i Ireny , wreszoie 
i bona fran o n sk a , zaczepiana i bałam ucona 
przez pana domu, dopełniają szeregu figur, z 
którem i nas pierw szy ak t w ekspozycyi zapo
znaje.

K arol upija się, drażni żonę grubiańskiem  
obejściem, kłóci się z nią, spiera, lży  przy go
ściach, s trze la  jej nad głową, wywołując a tak  
nerw ow y histeryozki, a wreszoie zmusza siłą 
do podniesienia kluczów od szafy z winem 
z podłogi, gdy mu je oburzona w uniesieniu 
pod nogi rzuciła. Irena, której przedtem  je- 
szoze usłużna przyjaoiółka Luoyna doradzała 
ucieczkę z domu męża i puszozenie się na 
aw anturnicze żyoie w wielkiem  mieśoie, ulega 
je j namowom i zw ierza się ze swojemi zam ia
ram i Kazim ierzowi, licząc na  to, „że w nim  
znajdzie obrońcę11. Obrońca nie odradza jej 
szalonego zam iaru, nie wskazuje sposobu na to, 
aby rozdzieliła się z mężem w w arunkach, 
k tóreby  jej dobrą opinię, godność kobiety, sza
cunek dziecka dla m atk i ocalić mogły. N ie! 
T en ideał Ireny , jak najzw yczajniejszy epiku 
re jczyk  podniecony, pociąga ją w swoje ra 
m iona i akoentuje w yraźnie, że m a w ielką o- 
chotę sohrupać sm aczny kąsek, k tó ry  mu się 
sam w ręce oddaje. N a tem  się kończy ak t 
pierwszy, a z nim  i w szystk ie m otywy psy
chologicznego dram atu . Czy istotnie możemy 
coś na n ich  budować, czy m am y praw o po
wiedzieć, że to  są istotne przyczyn7 , k tóre 
w yw ołały  pewne sku tk i?

K arol jest zw ierzę dem, nie m a ani jednej 
strony dodatniej, co zatem  spowodowało Irenę, że 
poszła za niego? Czy nie m iała już zarodków tej 
bisteryi, k tó rą rzeczywiście mogło pożycie z 
takiem  bydlęciem  rozw inąć, kiedy zdecydo
w ała się zaślubić człowieka bez inteligencyi, 
bez żadnej w artości m oralnej. Przypuszczać 
można, że pociągnęło ją  do niego ty lko  pożą
danie czysto zmysłowe, k tóre, doznawszy prze
sytu, zwróciło się w nowym  kierunku do K a
zim ierza, nie zm ieniając an i trochę swojego 
charakteru . To n ie jes t psychologja, to  fizyo- 
logia, a w łaściw ie patologia w  na jw strę tn ie j
szych swoich objawach!

D iug i ak t rozgryw a się już w wielkiem 
miaście, w m ieszkaniu pani Lucyny. Irena jest 
na rezydencyi u  tej jejmości, prow adzi pro
ces separacyjny ozy rozwodowy z mężem, a 
odurzając się szampanem  i kokietow aniem  
Adolfa oraz zawsze m oralizującego H enryka, 
wyczekuje odwiedzin K azim ierza, k tó ry  już 
został jej kochankiem. Tym czasem  przyjeżdża 
za wsi K arol wraz z nieodstępnym  dziadziem 
po żonę. Przyw iózł z sobą dziecko, chciałby 
po miesięcznem rozłączeniu odzyskać utraconą 
żonę solenną obietnicą poprawy. R ajfurka L u 
cyn* stara  się un iknąć spotkania Iren y  z m ę
żem, pragnie oddalić K arola pod różaem i 
pozeram i, wiedząc, że tam  za ko tarą  w d ru 
gim  pokoju rozgryw a się m iędzy bohaterką a 
K azim ierzem  najtryw ialn iejsza scena miłosna. 
Pomimo w ykrętów  Lucyny, Iren a  schodzi się 
z Karolem, k tó ry  choć trzeźw y już teraz, ta 
kim  samym pozostaje brutalem , jak im  był po 
pijanem u. K iedy  Iren a  nie ohce iść z nim  
dobrowolnie, on znow u próbuje siłą ją po
ciągnąć, aż się zjaw ia „obrońca* K azim ierz, 
u k ry ty  za kotarą, i szw agier przyznaje się 
przed bratem  swojej żony w obec Luoyny 
i dziadunia, że do zgody m ałżeństw a już 
nie pora, bo Iren a  zerw ała węzły, jakie 
ją z K arolem  łączy ły , zostająo jego ko
chanką.

W  trzecim  akoie K arol, śm iertelnie ranny  
w pojedynku, każe się przenieść do m ieszka
nia żony, ażeby jej krw ią, przez nią w ylaną 
bluzgnąó w oczy, a n a  prośby  siostry  swo
jej Jadw igi, k tó ra w całym  tym  dram acie jest 
jedyną praw dziw ą ofiarą, przebacza Irenie, 
zachowując pomimo to aż do śm ierci grubiań- 
ską szorstkość, w jaką go od początku sztuki 
autor ucharakteryzow ał.

C zw arty ak t daje nam  już ty lko rozwój 
postępowy histerycznej choroby Ireny . Ma ona 
halucynacye, a potem  przechodzi do projektów  
samobójstwa, k tórych  wykonanie, według na
szych skrom nych wiadomości pafopsychioznyeh, 
rzauko bardzo przytrafia się w śród kobiet, 
dotkniętyoh tego rodzaju oierpieniem. K azi
mierz, po pojedynku wypuszozony z w ięzie
n ia za kaueyą, w yryw a rew olw er z ręk i de-

speratki, ale to  ty lko przew leka katastrofę, 
bo Irena, zwróciwszy męża Jadw idze, rzuca 
się n a  bruk przez okno z wysokości trzeoie- 
go piętra.

Oto sum arycznie opowiedziana treść  d ra
m atu, którego analogii z praw dziw em  w yda
rzeniem  niechże sobie czyte ln ik  już sam w y
szuka. F a k t był w yjątkow y, rów nie jak jego 
bohaterowie, a jeżeli przyozyną całej k a 
tastro fy  m iała być tylko choroba kobiety  i 
złe trak tow anie żony przez męża , to  dopra
wdy nie było w arto  poświęcać tem u oztero- 
aktowego dram atu. G dyby rzecz pow stała z 
ogólniejszej obserwacyi autora, gdyby ją  w ła
sną fan tazyą ubarw ił, nie potrzebow ałby się 
trzym ać tak  w iernie następstw a wypadków, 
nie zużyw ałby się na  zacieranie śladów gene
zy utw oru i bajkę w ym yśloną stosow ałby do 
o harak terystyk i figur.

W  „Irenie* bajka jest po większej części 
prawdziwą, a na  tle praw dziw ego w ydarze
nia autor m usiał nie budować, ale odbudow y
wać. I  tu  w łaśnie leży powód w szystkich 
w ad jego pracy. Sztuka, w ten  sposób trak to 
wana, przedstaw ia się nadzw yczajnie czarno, 
zresztą, jak  każda spraw a krym inalna, gazie 
przed forum publiczne w ystępują najbrzydsze, 
najw strętniejsze upadki natu ry  ludzkiej. W  try 
bunale karnym  zbrodnie i w ystępki się ocenia, 
a n ie piękne ozyny, szlaohetue aspiracye 
ozłowieka.

C zarnym  i ponurym  je s t też d ram at p. 
G raybnera, a jedyna szlachetna postać Jad w i
g i nie w ystarcza, aby go ohoó trochę roz
jaśnić. A utor niczego w nim  n ie poucza, bo 
pewien szereg wypadków, naw et na przygodach 
praw dziw ych osnuty, nio nie dowodzi i o ni- 
czem nie przekonywa.

List do Redakcyi.
Szanow na R ed ak cy o !

P rzeczytaw szy w K ronice Nr. 68 Prze
glądu a r ty k u ł „Z plaou wyścigów* spostrze
głem  od pewnego czasu konsekw entną kam pa
nię przeciw  biegom dw ulatków. Poniew aż 
je s t to  dość efektow ny konik, n a  k tórym  ła 
tw iej jeździć, niż roczniaki trainow ać, wobec 
tego, że i tak  ogólna opinia nie zastanaw iająo 
się głębiej, k ry tyku je  te  biegi, w im ię zasady, 
k tó rą  nie dziś, lecz od wieków doświadczenie 
stworzyło, biorę pióro do ręki, by  ze stano
w iska hipologicznego przedstaw ić tę  kw estyę 
i w płynąć na opinię do stanowczego oświad- 
ozenia się „za“, lub  „przeciw*. B y mieć punkt 
wyjścia, przypom nieć tu  muszę, że w yścigi nie 
są celem, lecz egzam inem  porównawczym war- 
tośoi koni od wieków praktykow anym . H isto- 
ry a  pod»je, że 250 la t przed Chrystusem  P ita 
goras brał udział w w yścigach Olim pijskich i 
co nie często zdarza się filozofom, w ygrał je — 
zapewne z w yrachow ania. S ta roży tny  R zym  
z najw iększym  zapałem  oddaw ał się sportowi 
ozego dowodzi prócz h istory i następujący n a
pis na monum encie : „B ryło m arm uru, czyim 
jesteś nagrobkiem  ? — Sław nego bieguna.— J a 
kie jest jego im ię?  E u thydyne.— Jego  sław a?
— B ył zwycięzcą w wyścigach, — Ile  ra zy ?
— Bardzo często. — K to  na  nim  jeździł ?—K ae- 
rane. — O sław o! w iększa jak półbożka!* 
T en  jockey K aeraue choć nie by ł im portow a
nym  A nglikiem , tak  niezbędnym  w naszych 
czasach, i jak  wielu tw ierdzi, nie do zastąpie
n ia  człowiekiem  innej narodowości, by ł w ido
cznie znakom itym  'jeźdźcom . U  Arabów, jesz
cze przed M ahometem, w yścigi by ły  uważane 
jako  próba wartoŚGi koni. w ielk i prorok po
stanow ił, by konie, k tó re przebyły  „Tadmin* 
t. j. tra in ing , biegały ze sobą razem, zakazał 
jednak  wszelkich zakładów, „żeby gonitw y nie 
sta ły  się grą, lecz pozostały próbą dla chowu*. 
T en ustęp z K oranu m niej by  się podobał w 
naszych ozasach nam iętnym  graczom  na totc- 
lizatorze. Lecz w racają0 do biegu dw ulatków , 
jed n ą  z przyczyn dla k tó rych  w ielu sportsm a- 
nów przeoiw nim  w ystępuje, jest po prostu  to, 
że do tra in in g u  roczniaków, potrzeba: 1) lep-

: szego m ateryatn  koci, 2) jeźdźców o bardzo 
m ałej wadze, 3) pew nego stopnia faohowośoi 
obok troskliw ej i mozolnej praoy. P rzeg ląda
jąc s ta ty stykę koni wyścigowych w  Galioyi 
łatw o się przekonać, że stajnie, k tó re najw ię
cej w ygrały, są te  stajnie, które swym  koniom 
jako  dwulatkom  biegać kazały, a więc, zaczęły 
o rok wcześniej kształcić je fizycznie. T rak tu 
jąc tę  kw estyę ze stanow iska historycznego, 
przytoczę tu  co jenerał Dumas w dziele „Les 
C hevaux du Sahara" opowiada : „Arabowie u trzy 
mują, że używ anie źrębięcia należy zaczynać 
w ośm nastym  m iesiącu jego egzystencyi, n a j
pierw  dla tego, że to je s t jedyny środek rozwi
jan ia  jego pojętnośoi, a powtóre dla tego, że 
przez to  pow strzym uje się w zrost śledziony, 
co wedle Arabów  je3t  rzeczą niezbędnie w ażną 
dla jego przyszłości. Jażeli się konia zaczyna 
używ ać pierwej, będzie on w yglądał n a  pozór 
silniejszym, ale w rzeczywistości będzie mniej 
zdolnym  do tru d u  i biegu*. E dw ard  Corsini w

swem dziele o w yścigach w starożytności 
wspomina, że w 131 Olimpiadzie m iędzy 17-tu 
zwycięzoami było dwóoh, k tó rzy  nagrody o trzy
m ali na źrebiętach. H r. W ładysław  R ozw a
dowski hodowca „Sygnała* jeszcze w r. 1866 
tak  się w yraził o tra in in g u : „K ursa potrze
bują trainow ania — trainow anie w ym aga wiele 
pracy — praca siły  — a siłę tylko dobrem u trzy 
m aniem  od źrebięoia osiągnąć można. Jeden  
koń w ygra nagrodę, reszty  choć mniej szybkich 
ale troskliw ie hodowanych, będzie bardzo dużo 
do u ży tku  koni w  kraju. Zbyteoznem  byłoby 
dysputowaó o korzyśoiaoh tren o w an ia ; ozem 
gim nastyka dla m łodzieży, tem  je s t trainow a
nie d la koni. T ra in ing  d la źreb ią t jest szkołą, 
kursa egzaminem*. Choąc jak nąjplastyczniej 
uzasadnić racyonalnośó biegów dw ulatków  
przytoczę i to, oo przeszłego roku pisałem  już
0 hodowli koni lepszej klasy w Rolniku  nr. 9
1 10. „Często spotykałem  się ze zdaniem, że 
b iegi dwulatków, a więc tra in in g  roozniaków 
nie jest raoyonalny, że znaczny prooent takich  
źreb iąt przyszedłszy do pełuoletnośoi, jest zu
pełnie zrujnow any. O ile tra in in g  jest bez
względniej prowadzony, o ty le  w iększy prooent 
koni odpada, leoz w tem  w łaśnie jes t pew na 
w artość train ingu , że ty lko  dobry m ateryał go 
w ytrzym uje itd. B y  opinii o wczesnym  trai- 
ningu  i biegaoh dw ulatków  nie zostawić w 
błędzie, zapytuję przeoiwnibów tyohże, dlaczego 
ohwalą in sty tucye takie, k tóre zgrom adzają 
najm łodszą dziatw ę n a  ówiozenia stosowne do 
ioh sił i w ieku ? Jeżeli w cyrkach dzieci 3 le
tn ie  m ogą się popisywać, a 7-letn i pianista, 
pracująoy po 6 godzin dziennie, m oże nadto 
daw ać konoerta — i tym  w szystkim , im woze- 
śniej zaczynają, tem  św ietniejszą przyszłość ro
k u jem y ; dlaozegoż nie m ają źrebięta odbywao 
ćwiczeń, k tóre na ioh rozwój dodatnio w płynąć 
muszą*. Jako  argum ent „ad rem* niech i to  
posłuży, że w  Rosyi, głów ny zarząd stadnin  
okólnikiem  z dnia 20 listopada 1893 r. na w nio
sek wioeprezesów zapadłym  „zniósł wszelkie 
ograniczenia dla koni dw uletnich*. Przedtem  
biegi aw ulatków  ograniozauo do dwóch, nastę
pnie do pięciu biegów.

Sądzę, że tych  parę słów wystarozy, jako 
w yjaśnienie i zarazem  odpowiedź autorow i ko- 
respondenoyi „z plaou wy.Ś3igów “ p. W i. T, na 
słowa : „N iech kom ite t zniesie bieg koni dw u
latek, k tó ry  w  naszym  klimaoie nie ma ra- 
cyi bytu*.

W alczyć o u trzym anie biegów dwulatków, 
byłoby w alką z cieniami, gdyż pojęoia hipolo- 
giczne zanadto się ustaliły, hy najm niejsza oba
w a zniesienia tyoh biegów kiedykolw iek zajść
mogła. Ostoia Ostaszewski,
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Mianowania. P. Namiestnik zamianował wete- ! 
rynarza powiatowego Franciszka Ponickiego konce- 
pistą weterynaryjnym w Namiestnictwie; Michała 
Małeckiego weterynarzem powiatowym w Brzozo
wie ; Antoniego Szymańskiego oglądaczem zwie
rząt i produktów zwierzęcych na etacyi w Szcza
kowej

Przeniesienia, p. Namiestnik przeniózł wete
rynarzy powiatowych: Mieczysława Gródeckiego
z Huaiatyna do Stanisławowa i Włodz. Bilińskiego 
z Brzozowa do Husiatyna.

Kon kursa. Rada szkolna okręgowa w Sokala 
rozpisała z terminem sześciotygodniowym konkurs 
na kilkadziesiąt posad nauczycielskich. — Sąd po
wiatowy w Gwoźdź u poszukuje dyetaryusza.— Ma
gistrat m. Gródka ogłasza z terminem do końca 
kwietnia r. b. konknrs na posadę sekretarza miej
skiego z płacą roczną 1000 zlr. — Wydział po
wiatowy w Łańcucie poszukuje drogomiatrza powia
towego z roczną płacą 600 złr. i ryczałtem na ob
jazdy w kwocie 200 złr. Podania do lOgo kwiet
nia. — Rada szkolna krajowa ogłasza konkurs na 
posady okręgowych inspektorów szkół ludowych 
w okręgach szkolnych : Borszczów, Buczacz, Chrza
nów, Hnsiatyn, Jaworów, M ściska, Myślenice-Li- 
manowa, Rawa i Tarnów-Pilzno. Podania do końca 
kwietnia rb.

Wiadomości dyecezyalne. Rz. kat. archidye-
cezya lwowska: Mianowani sz-tinbelanami J. Św.
ksiądz Zygmunt Leakiewicz, kanonik Kapituły me
tropolitalnej i ksiądz Kalibst Turkul, prob. w Ja- 
złowcu. — Kanoniczną instytucję na probostwo 
w Jaryczowie otrzymał ksiądz Jan Wojtowicz. Po- 
Błdę katechety w 5-klaaowej szkole w Żółkwi, otrzy
mał ks. Walenty Szczepaniak, wikary w Pleśny 
(dyecezya Tarnów). — Dyecezya tarnowska: Pre-
zentę na probostwo w Ociece otrzymał ksiądz Ma
teusz Skopiński, dotychczasowy wikarynsz w Cmo- 
lasie.

Zjazd monarchów- Z  Abbazyi donoszą, że 
w poniedziałek albo we wtorek Bpodziewany jest tam 
przyj o zd ces F.anciszka Józefa.

Wielka loża wolnomnlarska węgierska odbyła 
terni doiami, jad donosi Conservative Correspondenz 
walne zgromadzenie w Peszcie, na którem wielki 
mistrz zalecał zwłaszcza pilną baczność na wszelkie 
reakcyjne (czytaj katolickie) prądy. Delegaci z Au-

scryJ stawili eię w znacznej liczbie na to zgroma
dzenie. Conservative Correspondenz nie wymienia 
jednak szczegółowo, czy byli delegaci masońscy 
z Galicy i.

Katastrofa w Santanderze, o której doniosły 
telegramy, była wywołaną umyślnie, ażeby zapobiedz 
jeszcze większemu nieszczęściu. Miasto Santander 
było już raz widownią olbrzymiej katastrofy, gdy 
W listopadzie r. z. na parowcu „Cabo Machicaco* 
wybuchł dynamit i zdruzgotawszy przedewszystkiem 
sam statek, który stał w porcie, poczynił spustosze
nia w catem mieście. Otóż przekonano się teraz, że 
pod gruzami zatopionego parowca w tylnej części 
kadłuba, znajduje się jeszcze 4000 kilogramów dy. 
namitu5, a w razie wybuchu tych olbrzymich zapa
sów, miasto i port uległyby ponownej i to jeszcze 
dotkliwszej katastrofie. Najlżejsze uderzenie, nawet 
nieostrożne dotknięcia, mogło pociągnąć ze sobą 
eksplozyę

Fachowa komisya, którą wybrano do zbadania 
tej groźnej i jedynej w swoim rodzaju sprawy, 
orzekła, że dla uniknięcia nieszczęśoia należy wywo
łać umyślnie wybuch, przy zarządzenia środków o- 
strożności. Zgodzono się na ten eksperyment i roz
poczęto przygotowywać się do niego. Wszystkie 
mieszkania w stronie miasta, przypierającej do portu, 
zostały op óżnione, pionierzy pracowali bez przerwy 
według wskazówek komisyi, w ostatniej zaś chwili 
obsadzono miasto piechotą i iandarm eryą, ażeby 
opuszczone chwilowo domy nie padły ofiarą zło- 
dzieli, operujących ohętnie w takich wypadkach, 
oraz aby w danym razie pożar mógł być natychmiaBt 
ugaszony. Po tem wazystkiem przystąpiono do wy
konania straszliwego zamiarn,

O rezultacie wiedzą już czytelnicy z wczoraj
szych telegramów, -  Pomimo wszelkich -możliwych 
środków ostrożności, zginęło 10 osób, rannych jest 
27, a kilkunasto nie znaleziono dotąd wśród gruzów 
więc zapewne także zginęły.

Misye. Z  Horodnicy hnsiatyńskiej nam piszą
We wsi naszej, leżącej na kresach powiatu, 

przebywał w dniach 13, 14 i 15 bm. zaproszony 
przez ks. Wł. Koczorowskiego, . proboszcza gr kat., 
misyonarz z zakonu 0 0 . Bazylianów w Buczaczu ks, 
St. Józef Malczyńaki i udzielał' tutejszej młodzieży 
nauki przygotowawczej do spowiedzi. Wobec bło" 
gieh skutków tych miayi czujemy się w obowiązku 
złożyć szczere podziękowanie ich inieyatorom.

Medice cura ta ipsum! Magistrat lwowski 
dał właścicielom kamienic instrnkcyę, ażeby domy 
były z wierzchu czysto utrzymywane, grożąc, że ci, 
którzy się o to nie postarają, zapłacą karę. Otóż 
jeden z mieszkańców plaou Chorążczyzny zwraca 
naszą uwagę, że kamienica, w której mieści się ła
źnia Ducheńskiego, zostająca jak wiadomo pod za
rządem magistratu, wygląda jak najpodlejaza kar
czma a na dobitek powszechną uwagę zwraca dziura 
wybita w niij podczas zdejmowania drutów telegra
ficznych. Mieszkańcy placu Chorążczyzny proszą 
zatem czcigodny magistrat, aby kazał odrapany 
front kamienicy pobielić i zalepić dziurę.

Pisanki- Dr. Franciszek Krocek (Lwów ulica 
Syfcatuska 1. 12) który już przez dwa lata odnosił 
eię do naszej publiczności z prośbą o nadsy.anie 
pisanek i ich opisów, jakie gromadzi dla p. 
Zygmunta Wolskiego w Warszawie, przygctownją- 
cegc monografię o piankach, zwraca się i tego 
roku za naazem pośrednictwem do czytelników 
Przeglądu z prośbą o nadsyłanie odpowiedzi pi
semnych na następujące pytania : I) Czy w okolicy 
istnieje zwyczaj malowania jaj* lub jak dawno go 
zarzucono ? 2) Kiedy malują jaja ? 3) Kto maluje, 
czy wogóle chłopi czy specjaliści? 4) Sposoby i 
rodzaje malowania, narzędzia, nazwy malowanych 
jaj i rysunków na nich. Barwną domowe czy 
kupne ? 6) Wierzenia, .podania skąd pochodzi ma
lowanie jaj, obrzędy i zabawy, jak się nazywa tłoczenie 
pisanki o pisankę ? 6) J a k  dłngo przechowuje się pi
sanki lub skorupki i po co ? 7) Jaka barwa prze
waża ! Czy jest ona przypadkowa czy tradycyjna i 
z jakim wzorem związana. Pożądane Bą także oka
zy pisanek, które do przesyłki, należy owijać w 
cienki papier z pedaniem wsi i n. zwy rysunru. 
Pudełko należy wyścielić sieczką, Nazwiska tych 
chętnych, którzy dr. Krozekowi dostarczą pisanek 
lub ich opisów będą podane w dziele p. Wolskiego.

Z Podhajec nam piszą: W łonie tutejszego 
kasyna zawiązało się pod dyrekcyą p. Teodora To- 
rosiewiezs, urzędnika konceptowego przy tutejszem 
starostwie, kółko dramatyczne. Pierwszy popis tego 
kółka odbył się w dniu 10 b. m. Odegrane trzy 
komedyjki, dzięki ochocie i trudom amatorów, oraz 
znakomitej reżyseryi adwokata Dr, Rotha wypadły 
zadowainiająco. Osobliwie z powodzeniem wypadła 
komedyjka „Na wędkę* Walewskiego, a to dzięki 
dystynkcyą i swobodą nacechowanej grze panny Ja 
niny Żubrównej w roli Heleay i p. Hamerskiego 
w roli Seweryna.

Rezultat kasowy wyniósł około 80 złr., które 
po strąceniu wydatków zostały wręczone pani Ma
ryi Sokołowskiej, jako przewodniczącej „Towarzy
stwa przyjaciół ubogiej dziatwy* na rzecz tego To
warzystwa. W końcu miło jest nam podzielić się 
wiadomością, iż Kółko dramatyczne nie tylko samą 
zabawą zajmuje się, ale obecnie krząta się gorliwie 
około urządzenia obchodu setnej rocznicy przysięgi 
Kościuszkowskiej.

Nowy teatr w Warszawie- K w jer codzienny
donosi, że pewien Warszawianin wniósł podanie c
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Ś W I Ę T Y  P T A K
POWIEŚĆ HISTORYCZNA.

(Ciąg dalszy).

— Dobrze, — odpowiedział Kekrops głośno — 
niechaj tu przyjdzie!

— Jak to?  chcesz, aby tu przyszła pomiędzy 
wojowników. Przecież nikt lękliwej gazeli nie 
prowadzi między stado drapieżnych panter.

— Sądzisz Greczynki wedle waszych niewiast 
z krainy służalstwa i niewoli. Jeśli, jest jak ty po
wiadasz, córką księcia mężów, nie ulęknie się nas 
i nie jest gazelą, tylko sama jest panterą, a lwie 
serce zamieszkało w  jej piersi; a jeźli sromać się 
będzie przyjść pomiędzy bohatery, spojrzeć im 
w  oczy i zaśpiewać im pieśń o drogiej ojczystej 
ziemi, kłamiesz o niej, mówiąc,, że Eurymachos 
o szerokiej piersi ją rodzi-, nie bogów krew płynie 
w jej ciemnych żyłach, tylko krew podia , rodem 
z prochu ziemi; a w tedy ma usłuchać naszego 
rozkazu i przyjść tu ,  abyśmy się przekonali, czy 
ma ciało równie piękne, jak podłą duszę?

Wszyscy słyszeli słowa Kekropsa i wspo
mnienie młodej dziewicy z ojczyzny ukoiło na 
tychmiast głośne swary. Wszystkich oczy były 
zwrócone ku młodemu Hebrajczykowi, który w ia
domość o niej przyniósł.

Diomedon zawołał:

— Mówisz, synu kupca i złodzieja, że ta dziew
czyna jest córką Eurymachosa, księcia mężów na
Naksos?

— Tak jest, panie mój, — odrzekł Enoch po
kornie.

— A jak jej na imię?
— Rzekłem już księciu Kekropsowi, że jej na 

imię Elpinoe i że jest niewolnicą Amenemhy, 
pana na Sni.

— Przebóg, chytry lisie! Pamiętaj, że jeśliś 
skłamał, w yrw ę ci język rozżarzonymi obcęgami, 
a zęby ci wybiję i zmuszę cię, abyś je wypił 
wraz z krwią twoją nieczystą. Idź i przyprowadź 
tu zaraz tę dziewczynę, abyśmy ją zobaczyli.

Enoch zadrzał pod groźbą; ale wnet opano
wał trw ogę, bo jeśli był nad wyraz ostrożnym, 
tchórzem nie był wcale i owszem posiadał męztwo, 
obce gwałtownym  synom Północy, którzy w unie
sieniu gotowi byli skoczyć na oślep w  ogień, ale 
którzy bynajmniej nie byli zdolnymi opanować 
przestrachu, jeźli spadł na ich wielkie, zahartowane 
ciała. Nie usłuchał jednak słów Diomedonta, a pa 
trzał ’ w oczy starszych, Danausa i Kekropsa, 
chcąc się dowiedzieć ich woli.

Kekrops rzekł po chwili :
— Uczyń jako ci rozkazano, a prędko!

Pokłonił się tedy Enoch i wyszedł, a Da-
n a u s , przerywając długie swoje milczenie, spytał 
się Diomedonta.

— Diomedoncie, o wielkim głosie, synu Kali- 
menesa władzcy, czy ci znane imię tej dziewczyny 
i jej ojca?

— A któż z ludzi, zamieszkujących wybrzeża 
Achajów, nie słyszał imienia Eurymachosa o sze
rokiej piersi ? Słyszał o nim Kekrops , kiedy mu 
dał przezwisko, będące na wszystkich uściech. 
Dziwi mnie to , że ty Danausie o nim nie sły
szałeś.

—  Dęby i buki na górach Hellady traciły już 
dwadzieścia razy liść, odkąd odpłynąłem do rzeki 
Egiptu i nie znam tych, których imię jest dziś 
głośne w  ojczyźnie. Ale powiedz m i, kto rodził 
Eurymachosa ? a poszukam imion w  pamięci lat 
młodszych.

— Rodził go Telezykieos, syn A ntenora , któ
remu ojcem był Herm es, syn Zeusów. W  postaci 
nieznanego młodzieńca przyszedł szybki Bóg do 
Naksos i spotkał Polin ikę,córkęM etanora  władzcy, 
gdy się kąpała wraz z towarzyszkami w fali m or
skiej. Uprowadził ją na zieloną łąkę, płukaną 
przez pianę szumną morza i tam zmięszał się 
z nią w miłości, a złoty Helios patrzał na szczę
ście brata swego. Hermes znikł potem i ludzie 
szukali daremnie jego śladów, aż się domyślili, 
kim by ł,  a Metanor i jego żona czesna Tymo- 
ksena wychowały syna Hermesowego ze czcią 
w  cienistych komnatach. I stąd wywodzi się ród 
Eurymachowy.

—  Wiem już, wiem. Znałem Telezykleosa za 
młodu i sławie jego czynów zazdrościłem.

— Otóż z jego lędźwi wyszedł Eurymachos 
i poślubił Filomelę, córkę stryja m ego, mężnego 
Androkrata. Z wyspy A ndros, z domu ojca, po 
wiózł ją na Naksos skaliste, i zrodził z nią czte

rech synów dzielnych i dwie córki, pomiędzy 
któremi s tarsza, jasnowłosa i piękna, jak zorza 
poranna, kiedy różanemi palcami odsłania sza
franowe kotary, pokrywające łoże słońca, zwała 
się Elpinoe. Przez siedem miesięcy bawiłem 
w  domu , jej ojca, a kiedy odjechałem dc ojczy
stego Andros. pocałowałem dziewczę w  usta 
czerwone i rzekłem je j:

— Kiedy w yrośniesz , wrócę po ciebie i po 
ślubię c i ę . abyś przędła białą wełnę w  domu
moim i abyś mi rodziła dzieci z rodu bogów
nieśmiertelnych. Ale inaczej chciało nędzne prze
znaczenie. Przybyli na Naksos kupcy fenicejscy, 
podobn; do tego lisa, który oto przed chwilą 
mówił z tobą Kekropsie, synu Kranausa, władco 
mężowi Zwabili ją na statek i wywieźli ją na
srom i niewolę. Kiedy się dowiedziałem o tem, 
wziął mnie czarny żal. Siedem dni i siedem nocy 
leżałem na łożu i gryzłem dobre serce moje. Nie 
chciałem przyjąć ani rudego w ina, ani tłustego 
m ięsa, pokarmu bohaterów. Ósmego dnia po 
wstałem i pożywiłem się; ale smutek i tęsknota 
nie opuściły serca mego. Popłynąłem na przygody, 
aby zapomnieć o Elpinoi i żyłem jako rozbójnik 
m orski, kradnąc ludziom bydło i skarby nieprze
brane. Sława moja wyrosła aż do nieba i napeł
niła sobą całą boską Helladę, a liczna drużyna 
mężów stanęła przy mnie, słuchając moich roz
kazów.

(Oiąg ilalmy nastąpi



PRZEGLĄD z duia 24 Marca 1894.
pozwolenie wybudowania teatru letniego przy aliey 
Świętokrzyskiej Roboty rozpoczęłyby się zaraz po 
otrzymanin koncesyi, tak ii nowy przybytek sztuki 
ja? w na-lcnodzącym sezonie letnim zajęłaby trupa 
dramatyczna.

ragedya na scenie i w życiu. Bolesny cios 
dotknął znakomitego artystę teatrów warszawskich 
p. Bolesława Leszczyńskiego. Onegdaj wieczorem, 
w chwii gdv grał w najnowszym dramacie „lrena“, 
Bkonała w domu szesnastoletnia córka artysty Ja 
dwiga. Biedny ojciec dowiedział się o tej katastrofie 
po przedstawieniu.

Stan powietrza. Term. — 4° o godz. 8 rano, 
W poł. 4 - 50 ą .  Bar. 768. Pogoda,

Sztuczka złodziejska. Do jednej z pierwszo- 
rzędnych restanracyi weszło dwóch złodziei, każdy 
z osobna i niby to nie znających cię ze sooą. Ku 
końcowi obiadu jeuen z nich echował łyżkę srebrną 
do kieszeni. Wówczas drugi, który tymczasem za
warł już znajomcśó z osobami, siedzącemi dokoła 
n.ego i zręcznie skierował rozmowę na sztnki ma
giczne, rzecze do nich:

— Oto pokażę państwu sztukę: biorę np. tę oto 
łyżkę srebrną i jak widzicie chowam ją do mojej 
kieszeni. Mówię kabalistyczne wyrazy i łyżka drogą 
niewidzialną przelfftąje do kieszeni... np. oto tego 
tam pana, siedzącego przy tamtym tam stole. Wiel
możny pan.e, zechciej pan być tak uprzejmym i 
Bięgnąć ręką do kieszeni, aby się przekonać, czy 
rzeczywiście jest tam łyżka.

Jegomość wkłada rękę do kieszeni, wyjmuje 
łyżkę i oczywiście udaie zdziwionego w najwyższym 
stopnia Wssyscy goście, a także gospodarz i kel
nerzy dają sztukmistrzowi brawo, a ou rozpłaca się 
i wychodzi Po chwili wychodzi także i ten jego
mość, n ktor^go w kieszeni znalazł- się łyżka. Do
piero przy obrachunku sztućców przekonali się kel
nerzy, żj brakuje jedna łyżka srebrna, ta, którą 
sztukmistrz włożył do swojej kieszeni, a nadto 
kilka widelców srebrnych i parę serwet.

Literatura i Sztuka.
Kronika muzyczna Stanisław Baicewicz po 

dwóch tryumfalnych występach w naszem mieście, 
przerwanych tyiko koncertem w Stanisławowie, po
jechał na zachód. Po drodze znakomity skrzypek 
dał się słyszeć w Przemyślu i Tamowi gdzie go 
z zapałem przyjęto, poczem dotarł do Krakowa i 
zatrzymał 8;ę tam dla dania dwóch koncertów. 
Wszystkie wspaniałe zalety gry tego wirtuoza, 
które podziwialiśmy tu niedawno, wystąpiły z świetną 
plastyką i usposobiły słuchaczy entuzyastycznie. 
Niestety, na nieacrzyść Krakowa trzeba powiedzieć, 
ź t słuchaczy tych było tak niewielu, iż nie zdołali 
nawet zapełnić ez-zupłej sali hotelu saskiego.

Nowa śpiewaczka polska wystąpiła w Paryżu 
w sali Ployela. Jest nią panna Wyganowska, która 
przez Kdka lat kształciła się pod kierunkiem do
skonałej mistrzyni pini Yiardot. „Głos młodej ar
tystki, oiszą krytycy paryscy, zaleca się czystą 
mtonacyą i prt-wdziwie metalicznym dźwiękiem, 
przytem n» jej zatługe dodać należy, że nie ubiega 
się za efektem, za sztuczkami wokalnemi, nie szuka 
w mimice, w nerwowej ruchliwości czynników, słu
żących do okazan a temperamentu artystycznego i 
dramatycznego". W  koncercie wziął udział brat 
śp'ewaczki p. Wyganuwski, wys< ce utalentowany 
skrzypek, solista orkiestry Colonna.

Najznakomitsi nas* artyści zbierają ciągle laury 
zagraniczne. Paderewski jest wkrótce spodziewany 
w Rzymie dokąd Włosi zapraszają go natarczywie. 
Obaj Reszkowie występują z olbrzymiem powodze
niem w Bostonie. W  Ameryce zabawią do 29 
kwietnia, pcczem wracają do Europy. Pisma 
hiszpańskie formę lnie przei adcają się w superlaty
wach na cześć artystki naszej p. Teresy Arklowej, 
któri śpiewE obecnie w cptrze kiólewskiej w Ma
drycie, Zcawców zumie nieswykły szizegół, że p. 
Arklowa śpiewt la w „Tannhanserze" Wagnera je
dnego wieczora dwie purtye, mianowicie Wenus i 
Elżbietę, Jest to wypadek w świecie muzycznym 
fenomenalny. Artystka podpisała kontrakt do Ame
ryki. W  Wiedniu wystąpiła na estradzie koncerto
wej młodziutka Maryla Uszyńska z Wilna. Gazety 
Wiedeńsk-e podnorzą jri wyborrą metodę włoską, 
chwalą piękny głos sopranowy oraz wyraźną dykcyę. 
W  Paiyiu wystąpi z końrem marca w sili Pleyela 
akr-ypek Franciszek Godeoski, rozpoczynający ka- 
ryerę.

Mirt. Hellerów na pożegnała Warszawę w roli 
Santuzzy i jest juz w Wilnie, gdzie daje koncert. 
Ztamtąd udaje się Hellerów na na kilka występów 
do Kiakowe, gdzie jak to jnż donieśliśmy, śpiewać 
będzie z p. Myszugą a naetę, nie nda się w podróż 
za granicę.

Literat warszawski p. Stanisław Łysk o weki 
przertbił jednesktowy obrazek sceniczny „Hans

Jurga" aa libretto operowe, do którego muzykę pi 
sze p. Jan Jaksach. Przecz tę przeinaczono dla 
sceny warszawskiej.

W operze nadwornej v Wiedniu wykonano 
wspaniałe oiatorynm Liszta „Św. Elżbieta".

W prozaicznym Londynie panuje obecnie taka 
hiperprodukeya wirtuozów i wszelkiego rodzajn 
koucertantów, że nawet utalentowani artyści dobijają 
się o występy bezpłatne na koncertach, byleby dać 
się słyszeć. Ciekawą iluatracyę tego przepełnRnia 
artystycznego stanowi ogłoszony świeżo przez jedno 
z pism londyńskich list impreoarya, który zwraca 
się do śpiewaczki z oświadczeniem, że jeżeli zagwa
rantuje mu sprzedaż piętnastu(!) biletów, ozdobi pro
gram jej cennem nazwiskiem. Za to jednak hojne 
powetowanie gratisowych występów znajdują ar
tyści w salonach magnatów, którzy popisami mu- 
zycznemi słynnych śpiewaków uświetniają swoje 
rauty oczycdś.-ie za Wysokiem wynagrodzeniem.

W  Paryżu rozeszła się onegdaj pogłoska , że 
słynny kompozytor Massenet poróżnił się z dyrekcyą 
opery. Wiadomość ta zainteresowała wszystkich, 
gdyż nazajutrz właśnie miało się odbyć pierwsze 
przedstawienie opery „Tais". Mówiono, że Massenet 
obrażony, iż dla jego rodziny przeznaczono lożę dru
giego piętr® i że mu dano tylko 74 miejsc do roz
porządzenia, wszystkie bilety odesłał do dyrekeyi. 
W istocie jednak rzecz się miała cokolwiek inaczej 
Massenet odesłał owe 74 biletów dla tego, że nic 
mogąc zadowolnió wszystkich otrzymanych próśb, 
w liczbie 723, wolał nikomu biletów nie posyłać,

Hans Bulów będzie spalony. Wdowa po zna. 
komitym mnzykn pojechała z Kairu do Hamburga, 
ażeby porozumieć się z tamtejszemi władzami, oraz 
wykonawcami testamentu oo do spaleaia śmiertel
nych szczątek mistrza i pochowania ien. Sarkofag 
z zabalsamowanemu zwl ikami, przywieziony ma być 
w tych dniach do Hamburga na pokładzie statku 
„Reichstag". Pogrzeb odbędzie się z końcem bież 
miesiąca.

Muzyka w usługach spirytystów oto ostatnia 
noweść, która podobnie jak wszystkie ekscentrycz- 
ności i dziwactwa wylęgła cię na gruncie amery
kańskim. Niejaki Sheppard objeżdża cały świat 
z niowidziakemi chórami „ducnós-", które za jego 
wezwań:em dają się ełyjzeć, wprawdzie nie bezpo
średnio tylko przez usta jakiegoś medjum wpadają
cego w stan „ekstazy*. Sheppard , objechawszy 
Stany Zjednoczone, zawitał do Europy i dawał seans 
w Gmundea wobec królowej duńskiej, księżny Cum
berland i ks. sasko-altenbnrskiego. Wkrótce zamie
rza urządzić s ereg produbcyi w Paryżu, w Londy
nie i w Berlinie.

Henryka Kleinowa ze Lwowa po 4; Bronisław*- i 
| Feliks Bilińscy. Wanda Bilińska, Szczęsny, Boi. hr. 
8 Kcziebrodzki, Stanisław Wilczyński z Wiednia, Fr, 

Matkowska ze Stryja jeko uczynione wotnia, Geno
wefa Tuman c opiekę. C. Alesandrowicz, kasa m. 
Samborska, Stojowska polecając dzieci opiece Matki 
Najśw,, W. PolmanD o błogosławieństwo dla dzieci, 
Marya Brz iska, konwent Bp. Norbertanek w K ra
kowie, Aleksandra Przylęcka o błegosł. i opiekę dla 
całej rodziny, dr. Tomasz i Aleksandra Maczkowie, 
Józef Wójcik dyrektor gimu. w Jarosławiu, Sabina 
Krajewska, Napadziewiczowio z Więckowie, Juliusz 
Sobota z Tarnopola, N. M. P. za otrzymane Jaski, z 
prośbą o opiekę i poc:csz6aib w utrapieniu oiężkiem, 
Kolarzowska ze Lwowa, S Fuhsiński, ks 1 Nawrocki 
z Koziny, Emilia Roćałowski z Sambora, T. N. M. 
z Kajaaniec o zdrowie dla Żory, Stanisław Łoziń
ski za pośrednictwem AdminiŁtrseyi Czasu po 6 zł--. 
J. Rakowski z Hetmanowie 4 rnble, Elżbieta To- 
warnicka z Cieszanowa: Matko miłosm dzia daj
zdrowie i pocieszenie 6 złr,; A. K. z T. 8 z łr ; 
ks. Wyżykowski z Rudnika 10 złr.; Mikołaj Petro- 
wicz z Ozernelicy, A. W. z Dąbrowy : Błogosław
nam i zmiłuj się nad nami Cudowna Matko Nejśw.,
F. Mojsa Rosochacki z Rosochacza, Jabłońska z 
Leżajska po 10 złr., Zuzanna Kulisz z Sambora 
20 koron, Doktorowa Nidecka z Leżajska 20 ma
rek; Michalina Starzyńska z Czerniowiee 50 złi ; 
J. E S. z Kołomyi na podziękowanie za uzdro
wienie 100 złr.

Stokrotne „Bóg zapłać" przesyła podpisany.
W  Leżajsku 16 marca 1804.

O L u k a s l ) a u k ie inicz

Biosy publiczności;
W dalejym ciągu złożyli 'na cel restanracyi 

kośJcła Najśw. p anny Maryi w Leżajsku łaskawe 
ofiary P. T. Dobrodzieje:

Józefa Szubert, Michał Lamoor, Juliusz Go- 
łębski, Leokadya Nnusserówna o zdrowie, Marya 
Starzewska, K. S. z Krakowa, W. Fopystyński z 
Winnik, Z. Leńko z Wiednia z podzięką za dobro
dziejstwa, Marya Syroid, Karolek Górski z Podgó
rza, Józef Mielnicki ze Lwowa, ks. N. N. z Góry 
ropczyckiej, Julia Wójcik o zdrowie, Kotterowa, 
Józef Wójtowicz, W. Majewska, Alojzya Haschka 
ze Lwowa o dalszą opiekę Najśw. Matki, Msrya 
Olszańska, K. Sozańska, Anna Zmker, Stanisław 
Wilczak, Wincenty Szewera z M. ziarni po 1 złr. 
Wincenty Wilusz 1 50, P. Chłapowska 1’80, Stan, 
Nowicki 0 50, A. S. z Krakowa 0 50, Tekla Zie
lińska 1 50, Helena Wanda Scraub 1-50, W, Wi°- 
logtowski, Zajączkowska ze Starego Miękiaza jako 
votum dziękczynne błagając o dalszą opiekę, Marya 
Janecka o zdrowie, ks. Ignai_y Ryniawiec proboszcz 
w Jaworkach z prośbą o zdrowia, Faustyna i 
Elibieta Madeyskie z Sambora, od uczennicy 0'50, 
ks. Jozei Wfttulewiez z Simbora z preśbą o bło
gosławił ńatwo, J. Tabisz, Antoni O sczarkiewic.z, 
Auna Krzemińska, J. W. z Bukowiny o zdrowie, 
Jnrliiewicz z Przeworska o opiekę, Grzegorz Homa, 
J. F. z prośbą o dobrą naukę synów, Julia Warła- 
nowicz o zdrowie i powodzenie, Anna Czejkowa, 
M„ryan Milawski z Krakowa, ks. Fr. Barasabo- 
wicz za pomyślne złożenie rygorozum, Władysław 
Kemplicz o wysłuchanie prośby, Felicya Jordanowa 
z prośbą o zdrowie dla syna, Paulina Nowak o 
zdrowie, Leopoldyna Strzeszkowska, Wacław Górtz, 
Łopatnicki ze Stryja, M. Dekańska o wysłuchanie 
prośby, Leon Berski, Hieronim Noskiewicz, M. E., 
M. Walter, A. K. D. z Wiśnicza, Fr. St, M. z Bi- 
linki o błogosławieństwo, Marya Snopkcwska w Go
dach po 2 ; ze skarbonki w Bachórcn 3; K. P. Ja 
szcze vska z prośbą o zdrowie dla ojca i ks. M. T., 
N. N. ze Lwowa, W. Tarnawski z Przemyśla, W. 
L. z Przemyśla, X. W. K. z prośbą o „memento",
E. N., M. P. z S. po 3; M. Sarnecka z Turynki,

Część ekonomiczna,
Wiedeń 21 marca.

(Z.) Od dw ren  dni telegraf m iędzy W ie
dniem  a Petersburgiem  jest bezustannie czynny. 
Z prawdziwie g nrączkow ym  pospiechem  c-dbywa 
się w ym iana depesz m iędzy gabinetem  w iedeń
skim  a 'osyjsKim, w  spraw ie u k łcd u h  andlowe- 
8°). sfery giełdowe z niepokojem  oczekują, 
jaki będzie tegu rezu ltat. Dziś nareszcie ro 
zeszła się radosna dla g iełdy w ie ś ć , że układy 
można uw ażać za skońozone, gdyż R osya od
stępuje od najważm ojszego swego żądania t. j. 
zniżenia cła zbożowego. Ta okoliczność po
w inna była wywołać znaozną zwyżkę, tern bar
dziej, że nie brak i innych  korzystnych mo
tywów, a g iełdy i'em ieoK ie nacierają  ku haussie 
więcej może niz potrzeba. A jednak m im o ! 
ty ch  korzystnych wpływów spostrzedz m ożna j 
było pewne zaniepokojenie na giełdzie, speku
lanci zachowywali cię z w ielką rezerwą, a obrót 
by ł stosunkoi ro nieznaczny.

Powodem  tego jes t śm ierć K oszuta. Oto 
giełda drży  o losy swego ulubieńca p. W ecker- 
lego i boi się, aby opozyoya w ęgiersna nie 
w praw iła go w tak i hłopot, z którego nie m a 
innego w yjścia jak ty lko Jym L ya. To też w 
rezultacie prócz kilku walorów kolejowych 
przem ysłow ych z tm km ęto  praw ie wszystkie 
inne papiery  niższym i kursami.

O statn ie notow ania:
Kredy ty austr. 367 40, węgierskie 4 4 0 —, 

Aiiglobanki 154 50, U niony 268' jO. B a ik v erem y  
13Ó-—, Lfinderbanbi 255-70, Ludw iki 21650, 
Czerniowieokie 272-75, E lbethale  259 25, R enta 
papierowa 9825, srebrna 98'15, fcustryaoka 
złota 119 50, 4%  austr. ren ta  wnl. kor. 97 95, 
węgierska złota 118'15, 4°(„ w ęgierska ren ta  
wal. kor. 9515, dukat 5 84, 20-frc.nkówka 9 '90—, 
m arki 1218, ruble 1'34.

§ Wiedeń 21 m m ® . S p try ter 16 50 do 16-70.

aelegramy „F rzeglądu
Tl'ryrt 23 marca. Zwłoki K oszuta w ysta

wione będą n i  w idok publiczny w tutejsze 
kirsze protestanokiej przez poniedziałek i wtorek.

PeSJt 23 marca. Na wczorajszej konfs- 
rencyi stronn ictw a libevalnego oświadczył p re
zes gabinetu  "Weckerle, że p rezydent sejmu na 
dzisiejszem posiedzeniu postaw, wnioski, w któ
ry ch  pietyzm  i uznanie dla K oszuta znajdą tak  
godny w yraz, iż dalej w tym  kierunku iśó nie 
można. M ianowicie zaoropenuje prezes sejmu, 
aby zasługi K oszuta około przygotow snia i 
stw orzenia ustaw  z r. 1848go uw ieczniono w 
protokole sejmowym i wyrażono za to  podziękę 
narodu, aby  sejm rodzinie zm arłego telegrafii 
cznie przesłał kondclencyę, aby osobna depu
t a t a  sejmu udała się na pogrzeb i złożyła 
wienieu na  trum nie, wreszcie, aby  a i  do ukcń 
czenia uroczystości pogrzebowych nie odby
wano żadnego posiedzenia sejmu.

G dyby ktoś chciał stawiać?;;dalej idące 
żądania, a mianowicie, aby w zbiorze ust°w  
w ęg.erseich inartykułow ano zpsłngi K oszuta i 
aby _ seim pokrył koszta jago pogrzebu, to  nie 
pow? lier ignorować tej bolesnej okoliczności, 
że K oszut aż do osiatuiej enw ili życia nie u- 
znaw ał obecnych stosunków praw nych na W ę
grzech, że przeto w ydanie tego rodzaju ustawy 
iest niemożliwe. W eckerle prosił zatem  stro n 
nictw o liberalne, aby  nie udzielało, swej apro- 
oaty  dalej idącym  życzeniom. (Ż ywe oklaski) 
S-ronnicf-wo liberalne zgodziło się na wniosek 
'.Venke-lego. W  ciągu debaty  oświadczył hr. 
S tefan K arolyi, że nie może zgodzić się na  to, 
aby pogrzeb K oszuta nie odbył oię kosztem  
kraju  to też w razie przyjęcia w riosku  W e- 
ckerlego postąpi sobie tak, jak będzie uwai&ł 
za stosowne.

Peszt 23 marca. W ozoraj wieczorem od
były  s ę ta  burzTw e demonsfcrńcye uliczne. Po
wodem ich było to, że w operze Królewskiej i 
w teatrze  narodowym  odbyw ały się przodsta- 
w ien ii. N ie to jednak raziło aranżerów tych 
deinonstracyi, że przedstaw ienia odbywały się 
w wielki czwartek, a więc w wilię zgonu Sy
na Bożego Jezusa Chrystusa, oo powinno rze
czywiście cb „rsyć każde chrzaśo.iańskie społe
czeństwo; zgorszenie dem onstrantów  poobodzi o 
jadym e siąa, że pomimo śmieroi K oszuta przsd- 
staw ień nie odwołano. Jakoż około godziny 8 
w ’eczorem tłum  studentów  z czarnymi opaska
mi na  ram ienm , g im nastyków i rozm aitego po
spólstw a przybył przed gm arli cpery  i ehci&ł 
wedrzeć do wnętrzu. Poiic.ya zastąpiła drogę 
dem onstrantom , a burm is -rz miał do m eh prze
mowę i prosił ich, aby się spokojnie ro z e ź li i 
nie dopurzczuli się wybryków , k tóre mocą 
mieć fcardzc sm utne następstwa. Jakoż n t  chwi
lę nasta ł spokój, w net jednak nadciągnąłeś no
w a grom ada z czarną cLorągvrią. P o lic janci 
aresztow ali człowieka niosącego chorągiew, inni 
jednak przeda-li. się przez łańcuch po licjan tów  
i cała zb ita  masa zwaliła, się d i tsa tru . gdzie 
już przedstaw ienie się rozpoczęło. N atyohm ia3t  
spuszczono feu-tynę i m nayka gr&6 przestała, 
dem rnrtranci iednak rozpoczęli swoje wybryki, 
"Wdzierali się do lóż i w sposób b ru ta lny  lżyli 
siedzące w nich osoby, nad loż% dworską za
tkn ięto  ohorągiew cz irn s , kil - u dem onstrantów  
wdrapało s:ę naw et na dach i zatknęło fLgę 
żałobną na gromochronach. W iele sprzętów po
mszczono i w ypito w szystkie szyby w w esty
bulu. Także w teatrze  narodowym przerwano 
przedstaw ię da  w tbn sum sposób. Do północy 
w łóczyły £ ę tłum y po uboach, urządza ;ąo de- 
m on3irtcyę przed ksżdym  domem, na kió  ym  
nie zatknięto  czarnej chorągwi. Podczas zabu
rzeń w operze pokaleczono około 20 osób.

Wied eń 23 m arrs  W„ec nauczycieli szKÓł 
średnich uchw alił rezolnoyę, doma„t-ją-ją się po
lepszenia m ateryalnej doli nauezyeioii, uregulo
w ania kw eatyi suplectów  i ziopati zenie wdów 
i sieró t po m ch. R adzca dworu B cer oświad
czył, że kom isya budżetow a gorąco zajmuje się 
interesam i na  'czycisli szkół średnich i podnie
siono w niej już myśl, t by  obok uregulow ania 
płac urzędników  niższych rang, £aję'o się tak 
ie  polepszę dcm  pł*o nauczycieli szkół śrtduieh. 
Mówca m a nadzieję, że p lepszeaio to  n ieb a
wem prsyidcio do skutku. Oświadczenie to p. 
B aera p izy jęli aebiraai grzm ią ym i oklaskami.

K siążę bułgarski z żoną przejechał tędy 
wczoraj po południu i n is  zitrzvm ująo  się tu  
wcr-la rd-,ł w prost do zam ku EberuLai.

Peszt 23 maroa. Nie tylko przed teatram i 
urządzono wczoraj dem onstracye, lecz w ogóle 
przed w szyst iem i lokalami", w k tó rych  się 
odbywają publiczne widowiska. Przed „Grfeum" 
przyszło do starc ia  z polieya, k tó ra  broniła 
wejścia. Demonstranci rzucali kam ieniam i na 
policyą i w ytlukli szyby zarówno w „Orfeum" 
jak  i w innych  lokalach zabawy. N a w szyst
kich tea t ach i domach pryw atnych zatykano 
przemocą chorągwie żałobne, skutkiem  czego 
w kilku m iejscach przyszło do starc ia  z poli
cyą. Aresztowano wiele o ób.

Wiedeń 23 mnroa. "Prezes izby  postów br. 
C hlum etzky obchodzi daiś 60 -tą rocznicę u ro 
dzin. Z t !-go powodu pism-a tu tejsza poświę
cają mu arty k u ły  pełoe uznania dla jego po
żytecznej politycznej pracy.

Santander 23 maroa. Wczo?ej podczas po
grzebu ( fi -r katastrofy  dynam itowej miały mioj 
sce zaburzenia, którym  kon ec poł :żylo  wojsko.

Grenoble 23 marca. "We wsi J a l l i tu  eks
plodowała wezo-aj bem ba u drzw i tam tejsze
go kościołi podczas kazania. P rzestraszona lu 

dność r.-nciła się tium m a do wyiśoia i w na
tłoku ran iła  dwadzieścia osób. *

Abhazia 23 mai ca. Dasr rstw o niem ieocy 
byli dziś rano n a  nabożeństwie w ielaetygodnio- 
wem, odprawionem w jednej z sal w illi „A.me- 
lis “, przekształconej w kirchę, a po połndnm  
ud^li się pieszo na  spacer do Yoloeci.

P r a y j o e k a l l  d o  Lw ow a
dnia 23 marca 1894.

HOTEL ZOR&A. A Hulimki. z Mycowt M. 
Marynowski z Tyniowic. K, Romański z Wołynit. 
K. Heinrich z Kołomyi. J. Szumpeter z Baska. A. 
Germ ;nn z Budapesztu, L. Mertens z Wiednia Ł 
Sperk z Wiednia.

HOTEL FRANOUSKI. S. AbgkrowiczonT i 
A. Aogarowicz z Bratyszowa. A. Jasiński z E lo- 
myi. E, Kuscnnitzky z Gleiwitz. A. SKibm ,wski 
z Fulic. J. ErzyszKowsiti ze Echodnicy. S. Ekarzyń- 
ski zo Studzianki, T. Waydowski z Bóbrki. W. Wi- 
ŚD;ewski z Ciemierzyniec. R Flurl z Berlina. Jani
cki z Ostrożca. P r. S. Rappaport ze Złoczowa.

HOTEL CENTRALNY. Dr. Minkiewicz z Pod- 
wołoczysk. Ks Lewicki z Sidorowa. E. K r orek ze 
Stanisławowa. Bondi z Wiedi-ia. Lud. Felenowicz 
z Wiednia. Dr. Sojka z Czerniowiee, 

e-w u gsHaawswCTEurywmTłąii

jVa.d.e@ła.n©.
Rubryka ta nie pochodzi od iiedakcyi, nie oierzr też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności

-Specyabsia chorób skórnych i wenerycznych
D r, S tan.sfaw  SochanlK

b. lekarz na klinice p ro f. Kaposiego i oadziale 
profesora Langa w Wiedniu.

miękka plac Bem-rdyński 1. 15 I. piętro. Ordynuje od 
godz. 11—12 i od 3— >, “,521

j y u  j o ^ a s z
fe sa feo w y  i  k r-rtio s1 r r y m ls M f  

aA Lwowie, ulica Jag aliońskr 1. 8, 
t e p n j e  i  s ^ rz ^ d a je  w “z e lk ie  nm piery  

w nrtoHciowe I .m ouety  p<$ » a j a o -  M a a lc j  
:tl, k u r  .i* d z ie n n ju r

P  R ,  O  M  E  S  Y
do c ią g n ie n ia  1 k w ie tn ia  r . b. na lisy 
Wiedulr po 3 złr. 75 ct. wrae ze stemplem Olówna wy
grana 490.000 koron i m  4 •/, Iobj cisaiiikii po zl 2'53 

wrzz ze stemplem. Główna wygran . 200 000 k;ron. 
Przy zamówieniach z prowlnoyi uprasua się o do- 

lęcza tfe 20 ct. na portoi. an .
Uprasza sie o łaskawe wetesne zamówienia, goyż 

na dwa dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powoda 
wyc.-erpynia zapasu nie mogłyoy być wykonane.

f t u k  z a ło ż e n ia  J u 5 ł

AUGUST BCHELLIIBBE4 i SYN
dom ba rkowy i kantor wymiany we L^ ewie 

ulica Karola ludwika 1. 1 kupuje i - jrztdaje wsrel- 
kie p ij  ‘.ery w irtoaciowa. PB CME3- d i ciągniinia 
1 fa irietais 1391 na losy -egulacyi Cisy p i zł. 2'60 
-Traz ze edemplem. Głć K m  w-grana 20.0GJ -iror 
i na wiedeńskie losy uomuiaiiŁ p i 3 I 7£ ct. 
w»a* stemplem. Główni w/grat 40C.010 aoron 
Wydawnictwo gazety lonwań “. ?re

liumerata roczna 1'59 Nr pruirincyi zł 1‘80.
A l icenia z prow acyi załs wla się jak najtaniej 

odw rotną pocztą.

R U C H  P O C IĄ G Ó W . “
(Zegar lwowski).

O  d  c  h  o d  z  ą d  o

Kuryer Osobowy

Kratcnwi. 3-01 1 0 « 5-86 i i  i i 7se
Podwoloczysk 6-44 3-20 10-16 l i - l i _
ł o c w .  F o d z a . 6-54 3-82 10 40 11-33 —
Czerniowiee 6 86 — 10-36 3-8> IOW
St-yja — — 7-21 10-26 8-41
Bełżca -- -- 9-6t y l —

F  r  z y  c  b o  d  z  ą  z

Krakowa 3-OS 6-01 6-36 9-41 9-36
Podwoloczysk 2-48 10-0* 6-21 9-46 --
P o d  w . r o  d z a . 2-34 9-{6 9-21 5-65 __

Czerniowiee lO -io 7-n 7-69 12-51
Stryja — — l-o s St-06 9<5S
Bełżca — a-i6 526 —

Uwagr : Godzin 1 rokowane grube ml ficzbami ozna . 
czaję porę nocną od 6 ' ieczorcm do godz. 6 m. 59 rano 

W biórEr'informacyjnem c. L austr. kole:' państwo
wych we Lworn0 ul. Trzeciego Maja 1. 3 (llo tc I mparial) 
jesi sprzedaż biletów strefowych, ok-ężnych, duwuinie : esta- 
wialnych, zeszytów do jazdy taryr i rozkładów jazdy 
w foi macie kieszonkowym. Informacje w sprawneI tary
fowych i przewrzowy rh.

Galicyśgkie akcyine

Ttisiltii landlne
w e  L w o w ie

ulica Jegiellońska 1. 3. I I  p,
poleca

d o  o r k i  w i o s e n n e j ;
b ro n y  w, po«łw6j n i e  tn ą c e m i  n o ż a m i

dt« z d r a ę y r  i u i a  m c h a  i zagłibiania nawozow , sztucznych
'. .y y z a k o w * te  sporządzone z żelaza kątowego, znakomite i za 

„ aj lep -  uznano s t a l o w e  p t n g i  E b e - n a r d t .  1, 2, 8 i 4 
skibowe. .
znakomite pogłęb iać*©  systemu £ b e r h a r i l t a

( i o  z a s i e w ó w  w i o s e n n y c h  :
siewnikr rzędowe pattnto J H e l i c h a r a  15^,17 i 19 rzęd.

„ P a n o n ia  13. J.5, 17 i 19 : zfd.
„ „ J a n g a r i a  1, 13, 15 ‘ 11 rzfid-
„ „  S a k s o n ia  17 i 19 rzęd.
„  szerokorzntne systemu A b erd ceę*
.  rę c z n e  u n iw e r n a l r e  do koniem t traw
_ do koniczu i traw na t a c z k a c h  J n a p r  zęg n e>
„ do nawozów sztucznych pat. S c h lo e r  a  1 a a r o l t  i r s c h k e

go Cmio i Ocio stopowe.
P a te n to w a n e  o g a r ty w a c e e  ręczne i zap-zęgowe z uzwigiją do zmiany 

szerokość brozdy.
B w ty rp a to ry  Bcio 7m.o i 9cio radiowe.
G r a b ia r k i  amerykańskie 
S ie c z k a rn ie  oryginalne B e n ta l la .
S rb to w n ik i  „Escelsior".
iryginalne t r y j e r y  „ H e i< la ‘ 9 -18

1  IIK 1 do czyBzer nir zbożs . .
P a t e n t o w a n e  o k n e i r  d o  H iln e g o  n c h w j  c a u i a  k o s , 
vu ;i  <1 n a a z y n  angielskie.

P ra a y  B iu n ta  di konserwowania zielonłj paszy.

Cfcnniki na żądanie gratis i franco.

Dkt amatorom robót piłeczko wy ch
drzewo jawerowr, hebanowe, gruszkowe, orzeohowe, srebrna olsza, 
machomowe, oprprry do piłeozek, drewniane i żelazne, wzory do 

piłeczki poleca w w elhim wybo-ze
A taj*y  l i i i  Rmer L w ó w

3 S „  771

Ces. król. uprsyw .

RAFINiEHJA SPIRYTUSU
fabryka likierów, rozolisów i wódek polskich
J . A . B A € Z E W S K IE « 0

c. i k. nadw ornego dostaw cy WE LWOWIE
poleca: dla celów aptecznych, do fa b ry k ac ji perfum , dla fabryk 

730 likieiów , na  nalew ki i t  p.

spirytus najczyściejszy bezwenny
nkdoś.ig iiiony  na punkcie jakości i czystości tow ar fRarWśwej

próby.

Kieszonkowe w ydanie

K S I Ą Ż E KU
d c n a b o że ń stw a

elegancko oprawne 
(z kościelną aprobatą)

X . B  zozowski Ciche westchnienia
opr. w ang. P łótno 1 zł. tiO ct 
w szagryn I  zł. 90 et 

X . Brzostowski. Pokarm anielski 
opr. w ang. ołótno 1 zł 31, ct 
szag-yn 1 zł. 79 ct

Mora ' ki. Bóg mój iwsiystko mi
je opr. w a,)g. płótno 1 złr. 
60 c t , szagryn 1 zł. 90 ot 

Zmiłuj się nad nami w ang. płótno 
60 ct.

Do nabycia w  celniejszych 
księgarniach.

K s i ę g a r n i a

J. M. Hiinmelblaua
w Krakowie.

5 . ; n  kilogramowa paczka masła brut- 
“M U to J łranc" I strefa 6 złr. 86 ct.

II strefa b złr.
Z arząd dóbr O błażm ca Nowa  

S io ło  “ 40 S tryja. 837 8-8

Dzierżawa. 2 * st»yfj kolejowych
jest do wydzierżaw .enla MŁYN am-,ryli ń- 
. i ’, 2 młyn* wodne, wapn ”,t" a pod 
dzierżąwienii prawo propK^W- Również 
blisko kolei jest na spryaz HG'1 sągow 

d  ̂ ewa op»lo«r ,
Bliższa wiadomość: ifcn .-zącl d o b . 

H o ro d y isacze  op . T y śm ie n ie a .
8o2 1-8

Folwark
15 minut o \  miasta powiatowego Przemy- 
ćlsny odległy ma 68 m. 012 s. pi-^^istr^eni, 
wygodny dom mieszkalny, stodołę, spi- 
"Jhler , szopę, strjnie wozownie, dre»utni§, 
kurnik, karmniai, piwnicę etc. jest (be* 
.ośrednictea' do uabyria. Przy grunciy 
pozo taje dług baniu kraj. w kwocie 
2367 złr. 60 ct. Bliżizej wiadomości u- 
dziali Bronisław Strzelecki w Borszowie 

p. Przemyślany._______ 1-

Z arrąń  dóbr Skiłafc ma na sprzedaż

pszenicę jarą
(Królewską) po 11 złr. za luO klg 
i Groch Victoria również 11 złr. 
100 klg. looo, staoya kolejowa 

Borki wielkie.
822 4-4

9

P ra Y .d iiw p j

M A S Y
fraiieuslciej

jedyny skład

Alojzep Hiiiiriers
we Lu'otoie_ Rynek -38.

W s z e k io  inne fabry
katy są naśladow nict
wem.

W a ż n e
d la  w sz e lk ic h  u rz ę d ó w  i  w ła ś c i
cieli. p /a a  a u to -  i l i to g ra f ic z n y jh .  

P ły ty  c y n k o w e  a a to g ra fŁ z n e .  
T e k tu iy  lito g ra f ic z n e  i  a u to g ra f  
A tr .  <ne i t  i  c z e rn id ło  au tog r? .ficzr e 
Farba p ió ro w a  do  li to g ra f  i, 

P re p e r .i t  lib o g rą fłb z ay .
Gąbki, Guata arabska.
Grzybki do rozcierania farby. 
Pokoit gęsty litograficzny. 
Pomeks, kwas azotowy. 
Terpentyna, drzewo korkowe.
T a s z  a u ro -  i  lito g ra f ic z n y  199 

i  t. p . i t. p. 
poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Do Pani Heleny PiątKowsklej
słaś, han lu papierów, fabrykantki tutet 
c.yg‘ .etc r*ch we Lwowie ul Pańska 1.2.

Odpow adając życzeniu Pani z d. 23 la- 
tego f r. 1. M. lab . cŁ.m, l&i sbs dałem 
Śądtsłtny p.zez Fm ią papier cygaretowy 
w ..woja. i „iMPETIAL'' zw^ny i zni » 
sł;m że tiknwj ni zabierając żadnych 
niewłaściwych skladnil-ów, ak co dotyesy 
wydarra-iego procenta popińów iak i wy 
dobywających sie przy sp.I.nia dymór 
odpowiada w zupełności wymogom hygit- 
nieśnym tałowegd towaru.
?* miejskiego Laboratarynm chsmicznego 

We Lw:>wie d. 2 ma.ct 1894. 
Mieczysław Dunm Wąsowicz 

dr. lilaz. Uniwjrs- Frybu ‘skisgo, zaprzy- 
s;ęż my rtrm ik mieiski i sądowy.

100P stuk 1 isłr. przy odbiorr t 5000 opa 
kowani" i porto franko.

Knpnj n majstra a nie n c b ł o j p l j
To mogg stanowczo o moiej ^fabryce , 

po\,iedzieć, DO tylko takie wielkie przed' 
siebiorstwo jak moje. może przez ża
ku pno gotówsą olbrzymieli zapapów 
j i OD'- korzyści, tanie wydatk na ints- 
ies, któri w końcu na korzyść kupują
cego wychodzą.

Wspaniałe wzory dla orywatnych 
narmo i opłstnie. Bogate s»iążk wzo
rów j ikicb jeszczf tie Dyło, dla kraw' 
ców niefrankowirne.
M a te ry e  n a  n b i  ry  perowienny
i -oskin; dla *Nys. Kleru, przepisowe 
materye na ubrania dla c. k. urzędni
ków, t  kzj dla weteranów, straży 
ogniowej gimnastyków, na liberye, na 
uilardy i stoła Jo grania, pokrycia na 
wozv, gunie, ta'.ze nieprzemakalne na 
ubrania myśliwskie, ma.erya do pra
nia, pledy podróżne od zł 4 do 14. 
Warte tego co kosztują, uczciwe, trwa
łe, czysto wełniane towa:y, a nii tani* 
śz aaty, iiieopł, cające roboty k-awieo- 

kiej, poleca

Jan Stikarofsky
BERNO (Manszester Austryfi 

N» miększy skład iowaiów bukiennyeh 
w wartości pól miliona złotych.

U* Posyłka tylko za zaliczką.
Listy w i oiskim, niemieckim, cze- 

i skin , wjgierekim, włoskim, fraccui kim 
| i  angielbkiur jeżyku. 50£

FARBY olejne 
Farby do fasad
Lakiery i pokosty 

M m  i lakier oo podłóg
poleca

W .  C zo p p
L w ó w ,  Ź ó ł h i e w s h a  l .  2

Firma załozoua w roku 1843.

!P o d  Ł łi^ ę cz e n iftm  !

N a g n io tk i
i wszelkie zgrubienia 

skórne
usuwa bez boleści w sposób zupełnie nie

szkodliwy bes wszelkich operacyi

„84LIREfINA‘‘
rr. ai ó n a  n a g n i o t k i .

Gana słoika wrar i  przyboramt 
60 Ot., po :zią 20 ct. więcej, które 
prsekas-em lub w markach nade- 
iaó można. 2628 4-13

Główny skła/. dla v"zesyłki;
Fr. Scłmeiier a p tm :; w WilamoilcsciL

S k ła d y :  w KRAKOWIE u p. Rody- 
ks apt„ h ,  b jkma-a ap , We

-  PFR0r  fcaH e”  apt"' A1°jze- aaDnerł:p  <if Grunspana apt.; w K" 
LOMYJI E. 3tenzla *pt • B. Witosław- 
skiego apt.; w MILÓWCE J  Reisnera aut.: 
W F '» U IU ° ^ ? ZYSKACH „i MeuTb aut.'

Karob. Maresch apt.; w 
f ^ C Y  u p. H. Nitribiti . apt.- w ZA-

Ludwik Włodek w ©  Lwowie 
u l i c e  l i c z b a

poleca: KALOSZE ROSYJSKIE (petersburgskie) PARASOLE
półjedwabne i jedwabne- po cenacb Dajumiarkowa^jzycnr

wełuiaiiiie,



»v *nmh*\wc«j Kiy' nzwKiW&zemimipas .;•

jgjjp Poleca się handel win
P R Z E G L Ą D  » dnia 24 m arca 1894

f -iwyjssw «- «*?«' tr**p*n •ę&»*v SŁT»ŵW)aŵfi3ft&WMrii533Bicfcgała»» i*>«uw*<g»yj3̂vw«waiwwyr,.») qwoac3a!«gaoY».-Kv»w *monn.*w ■»•

L u d w i g a  S t f k ć L t s a a b T j - l l e a r s t ,

i t-ław-u .yc-ir wi*łi*uas»rte

w e L w o w i e ,
Ł I łro b n e  o g ło sz e n ia  zw ykłym  
d ru k ie m  1% et. od  w y razu , tłu - ; 
s ty m  z a ś  d r u k ie m  <t et.

$ U rz ąd  pocztowy w Podbajcace 
kuje ekspedytora lub ekspedytorki z u 
zdolnieuiem teiegn fieznsm.

oryginalny butelkowy 
z browaru mieszczańskiego w Pilznie zał. w r  1842.

W  m ie js c u  do nabycia we wszystkich handlach, resturacjich etc. 5 ia  
p ro w in c ję  wysela się w skrzynkach patentowanych po 25, 50 lub 1( 0 bu- 
tel*k po cenach oryginału, z  o p u ste m  a k c y z y  Zamówienia, tak miejrco 
we ja a  i zamiejscowe przjjmuje i z nnjw.ększą starannością a  d o sta w ą  
b e z p ła tn ą  wykonuje k a n to r  b ro w a ru  m ie sz c z a ń sk ie g o  

L w ów , R y n e k  4 3 .
Cenniki gratis. Telefonu 1, 309.

kieli-

szczęki
wykonuje atelier dentyBtyczno-tecbnicane

B. BERGERA L̂udwtoTk 5*r0l>

K a r a b e le , gu zy , ag ra łjr , 
cLy kościelne srebrne urzędownie cecho 
wane. J. Dąbrowski we Lwowie. Halicka

1. 17 "  730 9-?

S IA N O
zupełnie zdrowe a a  do sprzedania Zarząd 
dóbr Orchowice, poczta i stacya kolei Są
dowa Wisznia. 717 3-8

/ i i i i k u i i u t e  tutki nieksej- ne Niemo- 
jowskiegn, zbadane przen miejskie labora- 
torynm, są do sabycia we wszystkich tra
fikach. 653

lOU złr. 
zapłacę zaraz kto nada rai fosadę, kon 
trolora, k»syer«, do gorzelni lub goipo 
darstwa. A dres: R. N. poste restante Ol
szanica ad Złoczów. 844 2-8

W acław . Będę. Cieszę się .jak dziecko, 
źe zobaczg Twe oczy.

P liso w a n ie  sukien, wybijanie mo
nogramów przyjmuje handel Alfreda Klim
ka Batorego 2. 857 1- 6

[Specjalność!
M a  l w i ę t a !
Nalewka na świeżych owocach wła

snego wyrobu, nadzwyczajnej dobroci 
butelka 1 złr.

T e śc io w a  wódka zdrowia jak ko
niak silna, czysta, stara wódka, butel
ka 80 c ntów.

W óik in r Drohojowukiego we wizys:- 
kieh smakac .

Jarzębiak, Jarzębin: a i Koniferynki, 
Koniak’ t ancnski i Likiery.

Ogromny wybór

W  «-
w najlepszej jukośoi nustyarkich i wę
gierskich litr od 48 ot. Francuskie, 
reński) i hiszpańskie po cenach naj

tańszych poleca jedynie najtaniej

Jan B uczyńsk i
ul. Akademicka 3

(naprzeciw betem G orga).
| - £ « ń w * ® ■7 •' --ger* ‘r

najnowsza gra towarzyska |
dlft sta-sayoh. 

poleca

m a ^ a ^ u
jod  firmą :

K a u m ń s k i i OberskU
L w ó w  

K arol i Ludw ika liczba 7. 
Egzemplarz 75 centów.

Adwokat na prowlncyi
p sm k u je

Zgłoszenia 
wier, Lwów, 
liczba 7.

p-ayjm uje Dr. Ii 
ulica A ka le tn icka

8 'i 9 2— ?■

W i n c e n t y

Kuczabiński
L W Ó W  

n i. K a r o l a  L u d w ik a  lic z b a  3

ramy, listwy na ramy, albu
my, księgi handlowe, książki 
do nabożeństwa, obrazy i 

obrazki
po bardzo niskich cenach.

i:
K S IĘ G A R N IA

EYFARTHA I CZAJKOWSKIEGO
w e  L  - © w fe 

o r.ęymłła na skbd 1 polera : 
Gawalewuiz M ary*„M jRu.’1, ooaisść 165. 
Pius Bole ław, ,,'Emanoyp. ntka", ;jn *-feść 

w 4 tomami 6 7.**.
Rodziewiczówna Mitry*, „Lsw w sieci'*, 

powieść 2 zł.
Sew«r, , ,N afta1, po*ieść w b tomach zł. 4. 
Sienkiewicz Ilsnryk, Pisma tom XX (Wy 
rok Zeus* Z w a  eń włoskich — Or 
głnista z Punikły — U źródła — 1 ux in 
teuebrii iucei, — Bądź bUgoslawion* — 
Pójdźmy !3k nLa — Listy o Zoli ił. 2. 
Berg N- W. „Pamiętniki o polrkich spi

skach i puwtaniioh 1831— 1862;i z wy
dania „Ruskiego irobiaum 1- pr,ełożj 1 
z rosyjskiego W, R ai x zl, 2

667 3 - 3

Wina
Szampańskie, iŁnenzkie w ca

łych. pól i ćsierć flaszkach.

S t a r e  J* in a  wigierskie, hisz
pańskie, francuak e i inne, tu
dzież pra dziwy K o n ia k . Li- 

k w o r y ,  S t a r k ę ,  Z y  
t n l ó w k ę  

poiaca

Karol Bayer
s?4 LWOVvJ.£, Brsiy ulicy Kra 

kowshiaj 1. 11

SKŁAD FABRYCZNY
0. k. uprzyw. fabryki

ś w i a t o w e j

w B E R N D O R F

j N a c z y n i a
s t o ł o w e  i  d e s e r o w e  

ae tsrebra chińskiego i lipski

N A C :i j ' 1 7 ^ I A  
k u c h e n n e  is c zy ste g ą  n iS d s
a pot.^ęcismeiB 4J®goi«teł'.jj trwałość''

poloaa
1. i Oiiriitas Iiitgpes

W. BILIŃSKI
<sn —:r?i* alicn Hetaańaka L 8,

:h j  t y

Handel herbaty tfhińska-rdsyjskiej 
M .  U  M  I >  A  t - 4  :i  E J  J O  A

we Lwowie, p i  M m yacki 10,
poleca najlepsze gatunki

K  A W  V
o maku czystym 1 aromatycznym, kfcórs 
rozsyła franko opłacone ao każdej eta- 
cyi pocztowej 43/( Idlogr. w worecaka;

Porturlco . . . 3.'— pół kilo —.W
Oubft grubo zlajniaU  . 9.60 w
Oeylou eieionŁ 10.— 5..—

„ „  przedniR . 10.40 {
tł , grubo zi?jrninta 10.75 ,

u perłowa . 10.76 ,
Moec* arabeka aromRtyoznf 10.76 ,

poleca

HERBATĘ
abiors majowsge ; 

U kl. €ongo *br. i.«' 
M o u C h o u jf  cnarns-a/- 

„  zbiór majowy f r— 
K a y s o w  ozarna 4* 
N e l a n g e  de Lond. <V-
W y e i e w k S  herbacia

ne . . 1*30
W ysiew ki

herbat
najlepea.

. 1*60 Jaw a złota \0.76

5-0 4 
1 D§ 
1*0S
5 08 
5,00

2261 B V * O p sk a w a m c  n ie  liczy  się . "W tife
Zamówienia t  prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

S ztu czn e  n a w o zy .
N a  o b e c n y  s e z o n  p o l e c a :

Mąkę kośjia tą . Mąkę p^ep&fDWrf-ną, Sap^rfosfaty S a l e t r ę  
c h y l i j s k ą  i  Z u z i e  T o m a s a  po oe.;ach przys ęp nych i do 

godnych *-farunfeaeh zapłaty

Fabryka strucznycłi nawozów i wyrubow chemicznych

Romana hr. Drohojowskiego
w  K r u k i e n i c a c h .

719 5-6

Koniczynę nasienną
czerw ,cą, bisłą, szw adtką tedzi ż tym otkę, rzyj (lniankę) groch 
nVicLoriau, bobik, owies (t. z. franoazki) i kuk .radzę gorzelnianą

sp rz e d a je

Filia c. k. uprzy .  Banku hipotecznego w Tarnopolu,

K  a ń t o  r  v r  y  m i a  u  y  
a p rz .  g a l ic .  a k c y j .  B a n k u  hipotaczneiKO

k u p u j e  i  s p r z e d a j e

wszystkie f̂ekta i minety
&.«* k u r s i e

l.o loca:

1 lo-j tureki 400 frank.
1 „  włoski czer. krzyża
1 „  serbski iytyniowy
1 . Jo-Sziv

Ciągnienia już I-go Kwietnia
Do tych ciągnień polecamy:

55
I

ciągnień z głównymi wygranymi
złr . 3 , 3 7 0 .0 0 0  w czasie opłacenia. 

Wszysikie 4 losy za 40 ra t miesięcznych po 
złr. 2 90.

1 lnu Rudolfa 
1 „ włossi czsr. irzyża 
1 „  serbski tyfoniony 
1 Jo-saiy los

41 ciągnień z głównymi wygranymi
z łr . 8 1 .8 0 0  podczas spłacenia 

Wszystkie 4 lcey ra 40 rat miesięcznych po 
złr. 1.60.

1 turecki 400 frc. los za 43 rat miesięcznych po 2 słr,

Natychmiastow wyłączne prawo wyłączne do wyg anych po złożeniu pierwszej 
raty. Każdy los musi wygrać. Nawet p.zy najmniejszej wygranej grapy pierwszej ko
rzyść 42 złr. po nad wartość kursu.

Kantor wymiany WCPJER i Ska. Wiedeń Wopplingerstrassn 39.

L s ■ o:ą;>n eń d&rrn) i  opłatnia. Spłata ra t  dna  wolna od p rr ta  
m .

11705

c:ą{>n en 
kw item  < «ru aytow

d d e s s in y in  s»a>jdok^;fiftdł»ie \m yts*  
l i e n ą e  s łu d u o i piwm issiyi.

J a k o  d o b r ą  i  p e w n ą  l o k s e y ę
4 V, pro. listy hlpute izne 
5°/0 listy h lpotn&m  prem owane 
5°/. n # bez pr»«mii 
4*/*%  listy Towarz kredytowego ziemskiego 
4 J/a%  n Sa^ku krajowego 
4 1/s%  pożyczkę krajową galicyjską 
4°/0 pożyczką kraj- galic. koronową 
4 %  pożyczką propinaóyjną galicyjską 
5% r „ bukowińską
♦ V /0 pożyczkę węgler ksej kolei państwowej 

» proplnacyjną węgierską 
węgierskie ODliga^ye indemnizacyjne, 

które to  papiery  K an to r wyjoiiatiy Baoku hipotecznego 
ssawase Eabyw a i sprzedaje 

f®  eioas»«h *»J&or?Kys3taSą|#iigy«li.
Uw iSg*. Kantor wymiany Banka hipotecznego przyjmuje 

od P. T. kupujących wszelkie w y lo so w a n e*  a  j a i  
pS»4ru0  ml©|»«ower papiery wartościowe, tudzież m p * r  
d te  I n f o a y  m  g o tó w k ą , h m  ''■saseikieg® p strą*  
©©aa!®, isafft *.«KKl.e|a®e^ą. jedynia m  pot-rąceaiaui rata- 
oayw ińt;yoh ko^Miów.
Do efekiów, u których wyczerpały się kupony, dostarcz* nowych arku

szy kuponowych, za zwrotem kosztów, która sam ponosi.

S / t r  lO  m e d a l i  g ^ s ł n g i

J A X  I I I A A T O W H Z
poleca niezawodne i wypróbowane 

ś f o d k i  d a  ■wytęj»S»sai*i ń w ą d ó w  d o m o w y c h
mianowicie:

F  15 N  I  h  I  N  Ziółka antlmolowe Papier antimolowy
ochrania od moli futra, 
sutenie. port.yery,firanki 
i meble Sztuka 8 ct.

do wyniszczania moli z 
zarodkami w sukniach, 
i meblach, Flakon 60 Ct.

LtR Y I jO N
wytruwa szwaby, kara
kony, stonogi świerszcza 
szczypawki, karaluchy, 
prusaki itp, FI kdn 30 c*. 
W e  L w o w ie :  przy nL 
imów. W  K ra k o w ie

do przechowywania 
futer. 

Fudalo  39 cnt.

M I K O T O N

N a jw y d a t n i e j s z e  p r a w d z i w e

sadzonki chmielowe z Saaz
z oktęgu chm i0lo weg J w ®aaz 1 Gtoldbaeh-hal możafi 3pro ^^dzió 

jo  7 złr. 50 ot. za 1.000 sztuk, atacy& Saaz. 554 4-5

J ó z e f  X I  e  1 1  e  x
właściciel realności i producant chmielu w  Saaz I. 827.

O łaskawe a rychłe zlecenia upraszam P rzy  w iększym  pebio 
zniżenia ceny. ( .F e k o -a n  e po w łasnym koszcie obi czam.______iz e

P r o s z e k  p e r s k i
do wygubiania pcheł

i t. p.
Paczka b 10 ct. 

Flakon %0, 30 cnt
Kopernika 1. 3, i przy u!. Halickiej róg Bo> 
'; aku n.nce 1. 20. C z e r n i o w c e : Rynek 2.

t m

niezawodny środek do 
wytępiania pluskw. 

Flakon 50 ct.

ty 
1 m

Z  oi-s. k,ról. uprzyw. fabryki

REBEHHśftTKRAYMMiM
w e Freiw ^ldau

ces król. dostawców dia ausfro- węgierskiego dworu

P łótnaj s ta lo w ą  b iiliz n ę , 
:^ącz»iikdy ch u stk i, śc ie r k i i

ln ian e w yroby
tolutt* najtaniej handel

jAnlA h iLula we Lwowie,
C e n y  h u r t o w n i e  : pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli,

r stauratorom dla s-pitafi, nakładów kąpielowych i publicznych. 1754

I
O iip o w ie d a w łu y  r e d a k t o r

Ton .hiO wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na 
tem polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo oa 30 lat istniejącego środka 
którym jeet I t r -  F r y d .  L e n g l e l ’a  J b A L » A 2 »  L iiZ .ą> Z O \V  F  dowodzi to wigc
prawdziwej wartości tego środka upiększającego wprost przez naturę samą nam danego. 
Balsam fcwozowy dr. iry d . Lengiela badaf wyaziai medyczny cesar. rosyjskiego nuniste- 
rynm, a prof. dr. tned. Raepi, prokurator uniwLrsytetu w Wiedn u i profesor iiyefluch 
w Londyme i w. i szczególnie go rasecają. Ba sam t.n. uzysteuje się za pomocą postępo
wania chemicznego, .aoro od lat Sil nie cli gio żadnej zmianie, nadaje mu własność usu
wam?. starego np.saórka, w miejsce ń tao g o  powstaje naskór-.*; nowy, odznaczsjący się 
młodzieńczą świeżością, niemniej tea gubi ■bezpowrotnie wszelki.', nieczystości snory, plamy 
piegi i zaczerwienienia, wygładza zinarazo-iki i ydzioby po ospie, nadając skórze niezrów
naną gładkość, świeży i ożywiony aolpiyt, Cena B isamu órzozowego »lr. 1 * 5 0  za dzba
nuszek. Ręce, które po użyciu Baisamu t  rzozo .,ego zyskują nadzwyczajną delikatność, 
konserwuje sio nadal za pomocą I> r. L $  '«4y..LLśLA «!F O -C łiiu JŚ Jt,, doza 0 9  c t ,  i 
l> r .  L L A  W IL L A  M h Ł d  tuJBr & m %  «a sztukę CL <SO i  35 . Do nabycia 
w każdej większo, ateofi, miano wicie, sae l w u ,  y ł  . ..  Dnckcrs, w Krajtowia a Wiktora 
hedyk* ap t, w C*enuowo««ii a  Golichowfkń.gc itast, utaili spt., w Twin/wAń u S i& a r s w  
jęc Adlsr*. w Bięlakn n A itr Blnnsenflub.« j V dmgutifyi A, ii »&■ 29—f

. iv-)>«i -Mn**?*.»astac

Polecenia godae

I r w a l e ,  e le g a n c k o  i  t a n io  u b ie r a ć  s ię  m o ż n a  
je d y n ie  w  z n a n e j  z  t a n io ś c i  g łó w n e j  f i l i i  

w ie d e ń s k ie j  711 -4

Wiktora Tiringa i Braci
Lwów, Jagiellońska 2.

T 7 7 " ie ife x  t r a n s p o r t  n o w o ś c i .

Wiosna. 1894.

I n t l l i W j j lIKS & f a « t o « n a k i

Leśnictwo Zassow pod Czarną
ro z sy ła  zr z a l ic ik ą ,  p o c z tą  lu b  k o le ją  s ta ra n n ie  o p a k o w a n e : n a s io n a  
i s a d z o n k i leśne, o zd i.b u a  d rz e w k a  fg so d o w e , k ize .w y  i ro ś lin y  

? ną- e p o n iż e j w y s ic z e g ó itiio n e  :
Nasicna. Cena za I funt — 60 dkg. 5—30 cm. złr 1, 15—30 Róża dzika na

JoGa 750|0~ feiełk. ct. 3 t , Modrzew fcO°L żywopłoty iłr. 2. 
złr. 1 ct. 2 , Sosna zw\cz. 80°|0 'Ir . : 
ct. 40. Bosna o  arna ćO'|0 i t. 80, Św erk 
80 -  9tt"[0 ct 8 ‘, Akucya ct. 36, Bn« 
ct. 30, Brzoza ct. 80, Grab biały ct. uO,
Jawor ct. 25, Jasion ct. 20, Klon ct. 26,
Olcha ct. 40, Vt iąz ct. 30

Sadzem i Bena za Ic.OO sztuk.
Modrzę tf 2 1. ż*r-j 2, Jylodr.ew 3 1 złr. 
ct. 60, Modrzę* £ (• zir. 3, Sosna zwycz.
1 r. ct 6u, Bosna zwyci .  2 1. złr. 1,
Sosna tzsrna 1 r> ot. 80, rfosna ameryk
2 1. z łr . 6, b w ie rk  2 E  z łr . 1, Sw ier*
3 1. zir. 1 ct. 50, aessierk 4 1. złr. 2,
Świerk 5 1. z(r ' 5 Akacya do 20 tm, 
złr, 2 ct. 50, Akacj i d0 40 cm. złr, 3, 
ct. 50, Akacy* do 60 cm. złr. 4 ct. 50.
Akacya do 80 cm- Mr. 5 ct 50, Brzoza

1. do 60 cm. a h .  3; B rzo za  3 1. do 70 
cm . złr. 3 ct, 50  B rzoza 4 1. do 9o cm. 
z łr . 4, C ra te g u s  na ży w ep io t 15 cm .
z łr . 6, Crategu* na żyw o p ło t 30 cm.
z łr .  8, Crategus na ży w o p ło t 46 cm
z łr . 10, D ą b  1 ro czn y  i5 z\ r , c t. 5o,
Jacioa 50 cm. z r̂ - 2 ot. 5o, Jasion 2o cm. 
zir. 3, Jawor 10—25 *łr. 4, Jawor ka 
iifor. io — cm- ZD- 4, Klon jawoiowy 15 
cm. zir. 2 ct. 50, Olcha ozim a 2 ł. i0  
cm. złr. 3, Oioha czarna 3 1. 60 cm. złr 3 
ct. 50, Olcha czarna 4 1. 80 cm1 złr. 4.
Wiąz 10 cm, złr- J, Żarnowiec 60 cm. 
złr. 2.

Cena drzewek za 100 dźluk- 
Akacya 2 m. wys. złr. 2, Jabłoń dziczki

Cena drzewek za 10 sztub
Jodła balsam. 50 cm. złr. 3, Jo 

dla ameryk 40 — 60 cm. zir. 3, Modrzę w 
100 cm. złr. 3, Sosna zwycz. 100 cm.
złr. 2, Sosna aweryk. 40— cm. złr. 2
ct. 50, Świerk tOO cm. złr. 2 ct, 50,
Itrio a i, 1'50 m tt. 50, złr. 1, Cierń 
Chryst. £0- 80 cm. cf. 50, złr. 1.

Dąb czerwony 8—10 cm. ct, 60. 
Dąb zwyczajny J, 1'60 m. złr. i  
złr. 1'60, Grab 1 i 2 ro. złr. 1, złr, 1, 
ct. 50, Jąsion i, 1'60, 2 m. złr. 1, złr. 2 
złr. 2 ct. 50, Ja  or 14 l'£0 m, ct. 5C, 
złr. 1, Jarząb 1, 1'50 m. złr. 2, złr. '2 
ct. 50, Kesztan zwycz. 15 cm. ct. £0
złr. 1, Kasztan jadalny 25 cm. złr. 1,
Klon jaworowy 1, 1-50 m. ct. 20 złr. 1, 
Lignater 70—100 cm. złr. 1, Macboń 40 
—50 cm. zir. 2, Olcha ciamu, 1-tO m. ct. 
50 złr. 1, Orze h amer. 25, 50 cm. ct. 60, 
złr. 1, Topola kanad. 60— cm złr. 1,
Wiąz 1, 2450 m. ct, 50, złr. 1,
Krzewy i rośliny pnące. Cena za 10 sztuki

Akacya -krzew. 40 cm. ct. 50. Bez,
turecki 40—80 cru. ct. 50, ztr. 1, Cytus 
30 50 cm. ct. 50, Jałowiec piram.
40—60 cm. złr. 3, Leszczyna wielkoow, 
60, 80 cm. ct. 50, złr. 1, Pożyczka czerw > 
40 cm. złr. 1, Spuea 2, 1. 60 cm. «łr. l ’ 
Suhak 1 toczny ct. 50, Tuja occideut
40—60 cm. z łr. 1, Olematis alba i  1.
złr. 1, Cłematis flammula 1 r. ztr. 1,
Peiiploca graeca 1 r. zir. 1, Wino dzi
kie 2 ł. ct. 50. 701 6-10

Każda Pani domu
chcąoa zaopatrzyć dom swój w dobre tykały , nie tylko* zie
wnie zaohw.łJane, aD rzeczywiście z dobroci i zalet w ypróbo
wane, raczy łaskaw ie  zwrócić uwayę na moją firmę k ió ra do 
b łada wszelkich starań  by swoich Szan, odbicrcfiw jak  nawię 
c?j zadowolnić, i to  tak  eto do jakości tow arów , jak i o e n n a j
przystępniej ?ych o czem dowodzi na tępujący m ały w yciąg 
z cennika. Z szacunkiem:

L E O N A R D  S O L E C K I
w e  L w o w i e ,  30.11 c a  B a t o r e g o  1. 2 .
Z powodu znacznej konsuraoyi przedśw iąteczne c u k i e r  

i inne t o w a r y  znowu p o tam a ły :
1 k ro  cukru najlepszego w głowie , . . . 38 ct.

» U b częściowo . . . . .  37 „
» „  » w kostkach lub mąozce- . 38
„ migdałów najpiękniejszych w ybieranych . 1 0 8  „
„  „  bar Szo ładnych . . . . 90 „
„ r  dzynek su łt ńskich bez pi stek n a jp Ę k n  . 60 „
n r, « , p ięboych . . . 52 „
„  „ eleme ouże z pestkam i . .  . 6>i ,
n „ czarnych feorynt k d r  b n y c i , . 48 „
„ dak ty li a le b  andry jsb i h wyborowy h . . 68 B
„ „  califat orobm ejszs bardzo dobre . 60 „
„ fig sułfańskieh bard?,o ładnych . . . 68 „
„ „ w iankow ych . . - . . . 30 „
„ -Cykaty obieranej na,piękniejszej .  . . 1.50 „
„ arauom i smażone żółte . ,  , .  . .  128 ,
B B.asł^ do pot!H'-v znakom itego  . . . 1 l : •„
„ masiń W) bornego . - . . . . 1.40 „
„ am ó ea  najprzedniejszego . . . . 68 „
B słon ny grube i ...................................................................... 66 ,
„ ms.ki przennej n a jp ięk u e js łe j „000“ . . 16 n
„ bardzo ładne: „00" .................................................. ! 1 ,

„  fedaej N .-, 1 ‘ . i- . . 1 3  ,
Droź lżę -o dziennie świeżo wtodeńskie. niecawcFtae l/s ,.

Nadmieniam pczyteii, że z opatrayl-im _m'>j skład w dobrj t y l k o  
n a f  n  r a l n e  ?  i u h  Wale i eatrwone z wfx n?j piwnicy w Węgrzech kt e 
bdz koukureneri polecam n a j t a n i e j ,  oraz kognaki, wyborny rum b cstskl 
i wódui rozolisy i likiery tak k ajowe jak i zagrauicsDe. Utrzymuję-także /.a 
składzie codz ennie p iw o  b u t e l k o  nie z browaru P, Kl dna iia’szk» 8 ct. 
piwo piLnaijskie 1 Haszfea 18 cb

Wszelkie iun(s towary po możliwie najniżsisych c iiaoh. Jamó wi-nit 
z prowiiicyi od yłnm odwrotsą pocztą Po -yisze teay tylko w hsndlu 1 eo- 
narda Soleikiego prz ul. Batorsgo 1. 2 we "Lwowie, jak już S anowna PT 
Publieam ść miała sposobność przekonać się i na kiórej łaskawe względy 
z całą ufnością liczę. ’ 664 6 6

ariaoe ls lii®
m T m m m Ę B w s m E m tiM m & m m m ffim s m s m m m

lą /s ir iis& M fd t w  » jite  19® p o d  A fiiitafein S ti r e is c a

C l B m d j  w  K rom ieryżu  (Shsto),
stw y  i m an y  środek  ism sk sy , diisiA jący łfssfco- 
sekśe pj-zedw wvtrJk»fo rodsejsi

żohjdka.
TyJfea j u w i i t e t  a s p i^ ia s . ą  t M  m te m n a p

ifLrita i p (^ « L
UsawtLO AO « Ł , p e d w a j M j  W  •*»

Sfcbidfsiki sa podaj**.
Prawtow* 8®wł*M?«)E3^4« h e e p b  * • «  

IsyWITiwwte M do Rahyośa w

Wf h r i
nd

Lwow.e główny skład apt. dr.
T. Zarży cki, Kr

'ytus Łazowski, Wewiórefei, — w Bełz.ia art. Gros — w Bóbree apt, Ba!b'na MiTPy

l apt. or. Piotr Mikolasz, Jakób Beiser, ap. Stanisław Lachowi, , 
Krzyżanowski, Jakób Piepes, Zygmunt Rucker, K. Sklepińo '.

dlicka — w Borszczowio apt. M. Piotrowski— w Brodach apt. Bronisław Witoiła 
ski, M. Kulak, W. Landesberg, K. Maryanowski i Sp. w Brzeżanach apt. Ad 
Durst, Lobos -  w Buczaozu apt. Kornel Lewicki w Czortkowie apt. Ludwik 
Noss — w Dolinie apt. F. M. Traufelner w Drohobyczu apt. Krzyżanowski. ap! 
Kabuzowski—w Glinianach apt. A. Heim — w Jeziernie apt. Czemaryński, Zahra 
dnik — w Jezierz :,uach :ipt. A. Kruinski — w  -łusiatynie apt. Cz»rski, Piekar
ski w Kamionce strum. apt, Karol Piepas, Karol Pilewski w Kopy izyńcaidn 
apt. Reder— w Krthowsn apt, Foliks Walczak -  w Lopatynie apt. St. Grunf»id — 
w Mielnicy ap!. Kokowski — w Mostach wielkich.apt. J. Zieliński — -w Niemiro- 
wie apt. Przedrzymireki Pomorzanach apt. A: Aleksiewioz Potok Złoty Br, W it
kiewicz — w Przemyślanach apt. E. Baranowski — w Olesku apt. A. Kofler — w 
Radzichowie apt. Jaśkiowioz — w Ro dole pt. Lud. Mierwiński w Samborze ap t 
Aloksiewics, Mareaoh w Skale apt. Wojciach Rogalski— w Skolem apt.. A. I , i- 
ohowski — w Sokalu apt. K Wysoczuński — w Stryju apt. Chalbazany, Kom 
rowski. Karo) J-ibr. Tłumacz apt. Winc. Szaakowaki.—- w baruooolu apt. Fleisch- 
mann, Fr. Jamrógiewicz iKohane w Tarce apt. spadkobierców. M. Piateka— w Zbara
żu ap t,— J. Kruh w Zborowie apt. Rappaport — w Złoozowie apt. Petesijh. Rap. 
paport— w Zurawnie ant. J  L. Tomaamwełń—w Dąbrowie u apt. W. Heinca. 
f-wowie apt. Antor,] Ehrbar.

K an tor  m ia s t o w y  — ul. H e tm a ń s k a  2 2 ,

Fabryka sz tu czn y ch

NAWOZÓW
Spó łk i kom andytowej

,J IL J A \ i  W A \TGA we Lwowie

I

poleca z gwaraneyą najwyższych procan‘ów składników i tej samej 
jak dotąd jaftośoi.

M ą c z k ę  k o ś c i a n ą  i  S u p e r f o s f e t y
po niż z ch cenach, aniaeii kiokoiwkń iaay mógłby takowe podobnej 

dobroci ofisrować.

•!*!3*S88K5N%.--

mt s l

własnego wyrobu i 
zagranicznych

z najlepszych fabryk 
pierwsza fabryka ka

peluszy w kraju <

OZJASZ G6TTLIEB
Lwów, u lica  K aro la  Ludw ika 3 5  i  K rakow ska 18.

b fabryki Br»ei Fijałkuwukieb w Białaj,

mmmmii m
BOSSYłSKA HERBATĘ KARAW ANOW Ą

w oryginalnem opakowaniu 
„ S e rg in s a a  W a sile w ic z a  1’ erłow a, w  M onkw ie*

pakowsną pod nadzorem ces. ros. władzy cłowej 323
po cen a ch  m o sk ie w sk ic h

A f f l "  począwszy od zl. 1'80 aż do ?.ł, 10'40 za fant rosyjski polees ' W

B . S Z A B Ł O W S K I  '
we Lwowie, TrjbunalskęU. I

C e n n ik i  gri.tis i franco. Opakowanie beapłatne 
Z a m ó w ie n ia  p r z y n a j m n i e j  n a  t r z y  f u n t y  o d s y ła m y  f r a n c o .  .fej

g  dm karsi ,nav. W. bUaieokięgo, -  ZaraidoiA W HolJ l

02272153


